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W yznaczenie na wtorek 21 bm. posiedzenia 
Sejmu było dla wszystkich —  a dla BB  przy
krą —  niespodzianką. Mówiono, że w  w igilię 
imienin skończy się sesja i w szyscy  tak drę
czeni posłowie bloku rządowego odetchnęli 
z ulgą: skończy się męczące ćw iczenie się 
w  wstawaniu i siadaniu, skończy się potrzeba 
nastawienia uszu na dzwonki, alarmujące przy 
szklance herbaty w  bufecie do udania się do 
sali posiedzeń. Bo też p. Swiitalski daue swoim 
tarankom szkolę: dzień w dzień, często do 
późnej nocy posiedzenia komisyjne rano a ple
narne popołudniu, gdzie każe się uchwalić rze
czy, o których niema się przeważnie zielonego 
pojęcia.

Co jednak poradzić? Stanowisko posła BB 
pociąga za sobą zasadniczo jeden obow iązek: 
bezw zględnego posłuszeństwa wobec nakazów 
starszyzny klubowej. A  p. Sławek iwnie —  
gdzie on się tego nauczył —  uginać ludzi do 
posłuszeństwa. T o  przecież nie bagatela: b y 
ły  premier i kto w ie, m oże jeszcze i większa 
figura —  trzeba się zastosować do okoliczno
ści, z których mogą spłynąć rozmaite korzyści.

Pocą  się w ięc biedacy i pocichu klną, wspo
minając dawniejsze czasy, kiedy po uchwale
niu budżetu otrzym yw ali zwolnienie z widoka
mi na długi, długi urlop. Kto ma sposobność mó
w ić z tym i panami w cz te iy  oczy, z pewno
ścią dow ie się, że te wszystkie niepopularne 
rzeczy, które kazano im uchwakć, można było 
załatw ić na podstawie pełnomocnictw, a b y ło 
by  się oszczędziło dużo kłopotów, no i ko
sztów. Bo co, panie kochany, znaczą djety, je
żeli każą cały tydzień kamieniem siedzieć 
w  stolicy i zaniedbywać interesy w  domu? Sa
m ym honorem poselskim nie można żyć, a i ten 
teraz jest problem atyczny, jeżeli musi się go 
okupić zupełneir w yrzeczen iem  się własnego 
zdania.

Tym czasem  zdarzył się „cud“ : w BB kil
koro ludzi postawiło się sztorcem, naraziło au
torytet p. prezesa nd silne zachwianie się. Jest 
to tern dziwniejsze, że „buntowi*1 temu patro
now ały i przew odziły  kobiety: pp. Moiraczew- 
ska i W aśniewska za żadną cenę nie chciały 
g łosow ać za ustawą o przedłużeniu czasu pra
cy i skróceniu urlopów, ich zaś odwaga po
ciągnęła za sobą pp. Pączka. Malinowskiego, 
W ojciechow skiego itd. Nielada to była  sensa
cja, gdy podczas głosowania posłanki z BB  
siedziały na galerji dziennikarskiej, kilku zaś 
posłów z tzw . grupy robotniczej ostentacyjnie 
nie wstało, coprawda —  przesunąwszy się dla 
ostrożności ze swoich miejsc bliżej ku drzw iom .

Prezydjum  Sejmu i BB, co zresztą na jedno 
wychodzi, ma interes w unikaniu takich nie
bezpiecznych precedensów dlatego z tęskno
tą czekają n.a zamknięcie sesji. ^ t y  nastąpi to, 
jak w ab. tygodniu mówiono, urat 28 bm. czy  
o d z ie ń  dwa ńerwej lub później, nie zmieni to 
decyzji, na którą te prezydja nie mają w p ły 
wu: one muszą tak długo „pracow ać dla do
bra narodu", dopóki cała ta robota nie snrzy- 
k rzy  się w  pewnem miejscu 1 tedy nagle

Poco pełnomocnictv/a?
Eh de są wersje sanacyjne dla uzasadnienia ko

nieczności nieograniczonych pełnomocnie Iw: jed 
na tajemnicza na temat jakiegoś zagrożenia za
granicznego, które wym aga szybkiej i niekrępo- 
wanej pubiicznemi obradami decyzji, druga gło
sząca, ze wobec „buntowniczego" stanowiska le
w icy i „atakującego" praw icy rząd ma mieć w ol
ne ręce dla stosowania —  zego? NaLuralnie nie- 
ty.ko środków prawnych, gdyż do tego nie po
trzebuje specjalnych pełnomocnictw, ale represji, 
na których uzasadnienie niezawsze da się znaieść 
uzasadnienie ustawowe.

Go do pierwszej wersji: jest rzeczą przyjętą na 
całym świecie —  naturalnie, z wyjątkiem  państw 
po dykiatorsku rządzonych —  że właśnie w  cza
sie istnienia czy domniemania groźby zewnętrz
nej pa-lament obraduje. Jeżeli nie dzieje się to, 
jak we Francji czy Anglji, z konieczności oparcia 
w ielkich decyzji o reprezentację narodową, dzie
je  się z praktycznych pobudek: dla otrzymania 
potrzebnych kredytów. N ie trzeba daleko szukać 
dowodów na stwierdzenie takiego postępowania — 
w liipru i z początkiem sierpnia -1914 parlament 
niemiecki był zebrany i on dał rządowi nietylko 
pieniądze ale i autorytet do podjęcia krokcw w o
jennych.

\v idocznie to. co było nawet dobre i pożytecz
ne w cesarskich Niemczech, nie jest dobre dla re
publikańskiej Polski. Tu wyraźnie się mówi, że 
w łaśn ie.z powodu niebezpieczeństwa czy choćby 
niejasnej sytuacji w  polityce zagranicznej parla

ment ma być wyelim inowany, ma zrezygnować 
na rzecz rządu ze swych praw , ma być postawio
ny wobec faktów dokonanych, których ze wzglę
du na specjalną materję ani cofnąć ani napra
w ić nie można.

Drugie uzasadnienie przypomina wszystkie „o- 
kropności", o ;akich pisała prasa sanacyjna po 
kongresie krakowskim, po zajściach warszaw 
skich we wrześniu 1930 itd. W tedy m iał wedle 
tej p/asy panować w kraju istny „nastrój rewo
lucyjny" —  dajmy na lo, że tak, a  przecież rząd 
potrafił —  jak to się nazywa —  opanować sytua
cję, obronić ład i porządek bez specjalnych peł
nomocnictw środkami policyjno - sądowemi. Gzy 
teraz spodziewają lub boją się silniejszego wystą
pienia „ducha buntowniczego"? A  może K lim on
tów i Mortimer, Pabjanice i Żyw iec m ają być te- 
m i zwiastunami, dla których odwrócenia tylko 
nieograniczone pełnomocnictwa są ie '.cną radą?

W .docznie te i  inne argumenty za lakierni peł
nomocnictwami stoją na tak niepewnych nogach, 
że podczas obrad w kom isji prawniczej Sejmu 
nikt z urzędowych przedstawicieli nie uważał za 
stosowne ich przytoczyć, w ogóle nikt z tej soi fy 
nie zabierał głosu. Dlaczego m ieliby się fatygo
wać, kiedy i tak otrzymali, co *i jak chcieli? Mó
wi się, że we wtorkowej dyskusji ma zabrać głos 
sam p. prem ier P ry  stor —  może, o ile ta zapo
wiedź się spełni, usłyszymy bardziej przekony
wujące argumenty niż powyższe.

—  o o o —

Po upiciu się otrzeźwienie
Gdyby H itler był w dniu 5 marca otrzymał ty l

ko 10— 12, nie 17 m iljonów  głosów, wtedy opoi 
przeciw  dyktaturze byłby m ożliwy a może i sku
teczny. W idok i na udanie się strajku generalnego, 
który naturalnie nie byłby ograniczył się tyiko 
do porzucenia pracy, lecz byłby przybrał daleko 
agresywniejsze iorm y, nie były agory bardz< po
myślne. Co do tego niema wśród robotników 
dwóch zdań —  uzasadnienie tych wątpliwości 
jest całkiem proste: przeszło 6 miljonów7 bezro
botnych.

Nadzwyczajny sukces H itlera w y.rącił vszyst- 
kim  jego przeciwnikom broń z ręki. Dowodem te
go zachowacie się Hrgenberga i Pa pena, którzy 
z pewnością nie m ają krwiożerczych instynktów, 
a przecież m ilczą wobec wszystkich okropności, 
jakie od dwóch tygodni pod ich odpowiedzialno
ścią się dzieją. W iedzą oni, że są ledwo tolerowa
ni; że sojusz ich z Hitlerem zależy od jego laski, 
że może każdej chw ili być wypowiedziany. Po 
zbywszy się komunistów a częściowo i socjali
stów z parlamentu, H itler ma sam bez sojuszni
ków większość tak, że może całkiem legalnie, na
turalnie wedle obecnych pojęć legalności, sam 
rządzić. Ty lko  wzgląd na jeszcze mecalkiem usu
niętego w kąt Hindenburga wstrzym uje Hitlera 
od wyrzucenia Hugenberga i Papena.

W iedzą  oni o tem doskonale i dlatego siedzą 
jak m ysz pod miotłą. W  swojem kółku zapewne 
klną i w ym yśla ją  na w idok sztandarów ze swa
styką obok sztandarów cesarskich; oburzają się 
m iędzy sobą, że H itler albo jego zaufany zostanie 
premierem czy prezydentem Prus; muszą bez
radnie przyglądać się, jak H itler zagarnia pod 
swą w ladzę jeden kraj zw iązkowy pc drugim  —  
nic na to nie są w stanie poradzie.

A  przecież dawne sfery rządzące nie wyrzekają 
się nadziei, że czasy ich jeszcze powrócą Rok 1933 
nie jest dla nich nowym  rozdziałem w  histor i 
Niemiec, trzecia Rzesza jest dla n.cb tylko eta
pem na arodze do monarchji. Politycznie i spo-

padme rozkaz: szluss! Jeszcze pełnomocnic
twa i poco dalej ten Sejm? W ięce j złego niż, 
już w tej sesji narobił, nie zrobi.

lecznie bardzo potężne grupy rzuciły się do inten- 
zywnej agitacji monarchistycznej. Narazie natra
fia ją  na przeszkody —  trudno myśleć o powrocie 
W ilhelm a, albo o osadzeniu na tronie głupawego 
kronprinza, ale jest w iodzinie Hohenzollernów 
tylu miodszych, jest syn kronprinza i z pewnością 
wrielu innych chętnych i wdęcej się nadających.

W  niedalekiej przyszłości trzeba się liczyć z sil
nie wzmocnioną propaganda monarchistyczną. 
Za w7zrostem prądów monarołnstycznych pracuje 
nielylko urawica, ale i sam Hitler, naturalnie 
wbrew swej woli. Teraz bandy jego upajają się 
jeszcze zwycięstwem i możnością wykorzy stania 
go. H itler może sprawić wiele sensacyj, może do
puścić do mordu i grabież}, może nakazać galów 
ki, ale nie może dać chleba. Położenie gospodar
cze z każdym dniem pogarsza się, w yw óz coraz 
zmniejsza się, zatargi z państwami zagranicznemi 
mnożą się —  oslatni z Czechosłowacją zrujnował 
przemysł w Saksonji. Finanse Rzeszy, krajów, 
gmin są w oplaKanym sianie, w oodatku robi się 
olbrzym ie tajemne wydatki \Vo,skowe —  jed y
nym ratunkiem, ale na bardzo krótką metę, może 
być inflacja.

Upojenie zwycięstwem przeminie. H itler został 
kanclerzem podczas zapusL, po zapustach p rzy
chodzi popieleć także wedle kalendarza h itlerow
skiego. Dopóki miljony drobnomieszczaństwa, u- 
rzęduików a po części i robotników są jeszcze w  
obozie hitlerowskim , tak długo kontrakcja jest 
niemożliwa. Istnieje poważne niebezpieczeństwo, 
że taka akcja wyszłaby na korzyść monarchji. N ie 
ulega wątpliwości, że dziś m iijonom  monarchja 
w porównaniu z obecnym stanem wydaję się erą 
wolności. A le gdy otrzeźwienie obejm ie zamro
czone zwycięstwem  sfery, Wiedy przyjdzie czas 
na akcję klasy robotniczej. Jedno jest pewne: bę
dzie .się musiało dla tej walki stworzyć nowe fo r
m y organizacyjne, gdyż stare zaw odły.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIKI
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Arg u m en t; kapitalistów węglowych
za obniżką płac w  świetle prawdy

Kapitaliści węglow i jak dawniej 
tak i obecnie ^ypią memorjałami do 
w ładz i artykułami do prasy, w  któ
rych starają się uzasadnić Koniecz
ność obniżki płac robotniczych. W ie r
ni swej zasadzie, przytaczają spry 
tme zestawione cyfry, fałszywe aigu 
menty i poasuwają fałszywe wnioski. 
A  wszystko to ma wykazać, że jzże 
li place górników nie będą obniżone, 
to stracimy rynki eksportowe, zmu 
szeni będziemy zamykać kopalnie, 
zwalniać masowo robotników, nie o- 
trzymamy obcych walut i złoty nasz 
się załamie. Przeciwnie — zapewnia
ją kapitaliści omal nie pod przysięgą, 
gdy obniżymy o 15% p ace, to nietyl- 
ko utrzymamy obecny, ale spotęguje
my dalszy wzrost eksportu, nie bę 

■>idziemy zwalniali robotników i zamy
kać kopalń, ale będziemy pracowali, 
ze zwiększoną ilością dni w mies-ią 
cu, a więc robotnicy mimo obniżki 
płac na dniówkę zarobią 'nresięcz- 
nie więcej, aniżeli obecnie przy nie 
zmnii ,szonych płacach. No i bilans 
handlowy Dędz lemy m ieli dodatni, a 
zatem —  zapewnioną stabilizację 
złotego.

Ty le  dobrodziejstw -za te marne 
parę procent obniżki płac ofiarują 
ospaniatomyślni kapitaliści węglo
wi. A  tu robotnicy zamiast podzięko
wać, bronią się wszystkiemi środka
mi przed obniżką płac i jak ślepi idą 
dobrowolnie ku katastrofie i własnej 
Zgubie. I istotnie: przeciętny obywa
tel polsk niewtajemniczony w  „chy
trą" i przewrotną argumentację na
szych kapitalistów węglowych, za
czyna pode;rzewać robotników, a 
zw W zcza  kierowni ;ów ich organiza
c ji o brak rozumu, albo o jakąś-—  
wie Bóg i Agencja „ Is k r y " .—  zło 
iśliwą- intrygę na szkodę Państwa i 
przemysłu.

Tymczasem kilka prostych i dla 
każdego zrozumiałych cyfr i faktów 
wystarczy nietylko dla obalenia za
wiłego uzasadnieni? o konieczność’ 
ob.Jiżk płac ale i tych ponętnych o- 
bmtnic, któremi robotników i kraj 
cały chcą kapitaliści węglowi uszczę
śliwić wzamian za zgodę na obniżkę 
płac. Argumenty kapitalistów węglo
wych, podane Rządowi w memorjale 
f lansowane w prasie są następujące:

wobec spadku funta w Angljt, a wmz 
z tem automatycznej obniżki plac ro
botników angielskich o około 30%, o- 
raz wobec trzykrotnej obniżki plac 
w Niemczech, łącznie o 21% węgiel 
polski nie może konkurować z wę
glem angielskim i niemieckim na za
granicznych rynkach. Obniżka płac 
górników w Polsce przywróci węglo
wi zdolność konkurencyjną i umożli
wi nam utrzymanie rynków zagrani
cznych, rozszerzenie zbytu i zwięk
szenie wydobycia.

Aby zrozumieć nicość tej argumen
tacji, prosimy czytelników, aby zasta
nowili się nad następującemi cyfra
mi:

Przeciętna wydajność pracy na 
dniówkę i robotnika w A n g lji wyno
si 1092 kg. węgla, w Niemczech 1392 
kg., w Polsce 1518 kg.

Przeciętna płaca na dniówkę i ro 
botnika wynosi w A n g lji zł. 19,8C, w 
Niemczech zł. 12,60, w Polsce zł. 8,32.

Przeciętna cena tony węgla na ryn
ku wewnętrznym wynosi loco kopal
nia w A n g lji 28.—  zł., w Niemczech 
zł. 27.— , a w Polsce zł. 36.— .

Koszta płacy robotniczej w cenie 
węgla na rynku wewnętrznym, wy
noszą w A n g lji 65%1 w Niemczech 
33%, a w Polsce tylko 15%!

Gdyby o skutecznej konkurencji i 
zdobywaniu rynków zbytu zagranicą 
decydowały koszta robocizny, to nar 
si kapitaliści węglowi, mając tak nie
współmierną na swoją korzyść róż
nicę w obciążeniu płacami kosztów 
wydobycia węgla w stosunku do swo
ich głównych konkurentów, winni by 
"i już dawno uzyskać zamknięcie tej 
części kopalń w A n g lji i Niemczech, 
która pracuje rta eksport. A  może 
koszta przewozu naszego węgla do 
odległych od miejsca produkcji por
tów, tak podrażają nasz węgiel, że 
nie może on konkurować z Anglją, 
mimo, że płace są tam wyższe w po
równaniu z płacami w Polsce o 1401, 

obciążenie ceny rynkowej płacami 
wyższe o całe 40%?

Otóż tu trzeba stwierdzić, że koszta 
przewozu tony węgla w Polsce, wsku
tek ulgowych taryf przewozowych do 
portu, są równe kosztom w A ng lji, a 
niższe od kosztów przewozu w N iem 
czech.

Czyż kapitaliści węglowi traktują 
robotników i społeczeństwo za tak 
ograniczonych umysłowo, że można w 
nich wmówić, iż za cenę 15$owej ob
niżki płac uratują eksport, podniosą 
wydobycie, ilość dni pracy, i liczbę 
zatrudnionych robotników?... P rze 
cież 15%-wa obniżka płac obniżyłaby 
obciążenie obecnej ceny węgla na 
rynku wewnętrznym loco kopalnia z 
15ji na 13%, czyli o całe 2%. Czy na
prawdę te 2% obniżki obciążenia ce
ny węgla, uzyskane kosztem 15%-wej 
obniżki płac, pozwoliłoby naszym ka
pitalistom rozwinąć skrzydła do zwy
cięskiego lotu na zdobycie rynków  
zbytu, jak to starają się wmówić z 
maniackim uporem w Rząd, roborni
ków i całe społeczeństwo...

A le  zapomniałbym był jeszcze je 
den argumencik, którym nasi kapita
liści węglowi operują jako bardzo 
ważnym. Twierdzą oni mianowicie, 
że wobec niemożności przeprowadze
nia w dowolnej ilości redukcji załóg 
z powodu rzekomego oporu Rządu i 
krępującego ich ustawodawstwa de- 
mobilizacyjnego zmuszeni są utrzy
mać nadmiar nie produktywnych ro
botników, przez co wzmstają niepo
trzebnie koszta wydobyciu.

Oceńmy rolę tych nieproduktyw
nych robotników metodą cyfr poró
wnawczych: W  Niemczech spadła
liczba zatrudnionych na kopalniach 
robotników od roku 1925 o 54%, a 
wydobycie węgla spadło o 21%, w 
A ng lji spadła liczba robotników o 
28% —  wydobycie o 17%, w Czecho
słowacji liczba robotników spadła o 
451 —  produkcja o 24%, a w Polsce 
liczba robotników spadła o 12%, a 
produkcja W Z R O S Ł A !!! o 32%. Oto 
jak „N IE P R O D U K T Y W N IE “  pracu
ją owi nieproduktywni i niewyrzuce- 
ni jeszcze przez kapitalistów na bruk 
polscy górnicy!!!

Z podanych tutaj cy fr i faktów mo
że czytelnik, niewtajemniczony w 
n; ^chlu stwo, bezhołowie i bezprogra- 
mowość naszej gospodarki węglowej, 
wywnioskować, że przy tak niskich 
kosztach robocizny i wysokich cenach 
węgla rentowność naszych kopalń nie 
powmna ulegać żadnej wątpliwość 
Niestety tak nie jest! „G en ja ln i" kie- 
rownicy gospodarki węglowej dopro

wadzili przy tych bezkonkurencyj
nych warunkach produkcji do tego, 
że robotnicy konają z głodu, obywa
tel płaci najwyższe ceny węgla w Eu
ropie, a górnictwo bankrutuje. Przed  
rokiem obniżono place górnikom o 
81 i  stworzono z tych obniżek fun
dusz eksportowy, który mia* rozwi
nąć nasz eksport. Po roku i wyrzuce
niu dziesiątków miljonów w dopła
tach do eksportu, eksport s ? zaczął 
gwałtownie kurczyć.

Obecni uznano fundusz za szko
dliwy. W  miejsce owego funduszu 
zabnmo się z równym zapałem do no
wego, nietylko beznadziejnego co do 
celu, ale katastrofalnego w skutkach, 
eksperymentu.

Według tego nowego pomysłu 
Rząd ma premjować te kopalnie, któ
re najwięcej wywiozą zagranicę wę
gla dostawami intratnemi dla kolei1 
i wojska. Jasnem jest, że najwięcej 
węgla będą mogły wywieść *<- ko
palnie, które są najlep ie j urządzone, 
mają naturalne dogodne warunki i 
najlepszy węgiel. A  więc one dosta
ną także zamówienia rządowe. W  ten 
sposób eksport i  krajowy zoyi scen
tralizuje się na najlepszych kopal
niach Górnego Ctąska, a zagłębia dą
browskie i krakowskie oraz częić  
kopalń górnośląskich zostaną zam
knięte. A  ponieważ zamknięcie ko
palń na dłuższy okres czasu jest ró 
wnoznaczne z ich całkowitem znisz
czeniem, przeto Polska może się zna- 
leść w niedalekiej przyszłości, dzię
ki tym nieprzemyślanym eksperymen
tom w sytuacji, że nie utrzymała eks
portu, zniszczyła doskonale rozwinię
ty przemysł węglowy, a kiedy przem i
nie obecny okres załamania się gospo 
darki kapitalistycznej i nasz przemysł 
będzie miał zapotrzebowanie normab 
nej ilości węgla, to nie będziemy go 
mieli w dostatecznej ilości, lecz bę
dziemy zmuszeni w miejsce zn, tzczo- 
nych —  budować nowe kopalnie.

Taki będzie rezultat te j „gen ja lnej" 
polityki węglowej pod kierownic
twem genjttszów, chcących ró it iown- 
żyć katastrofalne skutki swych kar
dynalnych głupstw, jedynie dcdszemi 
groszowemi obniżkami groszowych 
płac górników.

J A N  S T A Ń C Z Y K .

JAN N. MILLER

„Żółty Rrzyż"*)
„Gdy zamilknie ostatni strzał"—oto . przedstawiać jako jełopów, tępaków i

Jest przedmiot palącej tęsknoty oby
dwu walczących kolosów ludzkich, 
spiętrzonych w walce wzajemnej w ro
zmiarze i skuli, nieprzewidzianej przez 
dzieje. Strug w tomie II i III swojej 
powieści rozwija dalszy wątek zda
rzeń, osnutych wokół występujących 
bż w I tomie postaci i bohaterów, z 
których jednak w dwóch ostatnich to
nach na czoło wysuwa się Eva Evard

Ucierpiało na tem cokolwiek spole- 
tene i dziejowe podłoże powieści przez 
lodkreślenie i uwvdatnienie nici przy
gód romansowo - wywiadowczych o- 
ve) gwiazdy filmowei z nieprawdziwe
go zdarzenia. W  tej aureoli i ideali- 
lacji, jaką otacza Strug swoją fanta- 
ty c zn ą  bohaterkę, jest spora doza do
wolności romantycznej, z jaką nasi naj 
wybitniejsi powieściopisarze, zwykli uj 
aować kobietę.

Rzecz szczególna, gdy nasze powie- 
ciopisarki (Nałkowska, Dąbrowska, 
luncewiczowa) zwykły męzczyzn

Andrzej Strug. Żółty Krzyż. Tom II. 
ogowie Germanii. Tom III. Ostatni film 
vy Evard, Naklaaem Gebethnera i W olf* 

Warszawa.

kretynów, pisarzom naszym w rodzaju 
Żeromskiego, Struga zawsze brak ra
czej barw dość ‘ntensywnych dla wy
rażenia swoich imaginacyjnych za
chwytów nad pełnią możliwości pier
wiastków „wieczyście kobiecych",

E"a Evard. zwykła i popularna gwia 
zda filmowa w rodzaju znanych nam 
dobrze tępych snobek, ofiar reklamo
wego handłarstwa wydętych jak bańki 
mydlane do wielkości pożądanej przez 
szmaty brukowe dla celów konKuren- 
cyjnych —  ku uciesze gawiedzi, taka 
postać, żyjąca w realnej rzeczywistoś
ci tylko wycinkami świstków bruko
wych na temat swojej wyimaginowa
nej wielkości, nagle pod ręką Struga 
urasta do miary jedynego niemal este
tycznego sumienia i nieposzlakowane
go sędziego chaosu zdarzeń, w których 
ona — gwiazda filmowa — dcjrzała w 
pełni nagi Absurd Wojny...

W  wyznaczeniu tak odpowiedz:alnej 
roli sumienia dziejowego postaci tak 
mało odpowiedzialnej, zdeklasowanej 
społecznie —  jest coś zasadniczo nie
współmiernego z rozległemi, wspaniałe- 
mi ramami tej epopei wojny, która w

tylko wiechcie znoszone] filmowej gar
deroby, lecz w większej chyba mierze 
jest tragedją klas i naroJów.

Przez wysunięcie postaci Evy Evard 
Strug przesiania szarą, lecz pełną nad
ludzkiej i zaświatowej grozy rzeczywi
stość wojny sentymentalno - erotycz
nym efektem, osłabiając uwagę i napię
cie dziejowe swego monumentalnego 
obrazu.

Zresztą z mistrzostwem I głęboką 
prawdą psychologiczną przedstawi bunt 
wewnętrzny człowieka przeciw ślepemu 
nakazowi mordu — w postaci reaKciji, 
jaka zachodzi w dwóch postaciach ra
mowych tej powieści — Ossianie Heimie 

von Sendenie.
Walka wywiadu i kontrwywiadu fran

cusko - niemieckiego, uwidoczniona 
w przeciwstawieniu początkowem tych 
dwóch postaci, kończy się aktem wzaje
mnej Yzyręki i zbratania. Uścisk bra
terski dwóch wrogów w obliczu śmierci 
staje się obrzędem mistycznym nierów
nie trwalszym od całego zaKłamania 
pseudopatrjotycznego walczących naro
dów i buduje pomost ludzkiego współ
życia miedzy wielojęzycznemi manekina 
mi narzucanego sobie przez wytraw
nych macherów wojny —  obowiązku.

Dzieło Struga z szeregu powieści wo
jennych Barbussa, Remarque‘a wyróżnia 
się większym naciskiem, położonym na

trybach swoich miażdży ' gniecie nie-1 psyohologję przeżycia nie żołnierza, któ

ry był dotąd głównym bohaterem woj
n y  —  lecz człowieka wplecionego v t] 
tryby pośrednio —  od wywiadowcy Hei
ma, przez wdowę po marynarzu nie
mieckim — Ritę, do profesora Wagera, 
twórcy zwycięstwa niemieckiego] wyna 
lazcy „Żółtego Krzyża ginącego w że
laznych trybach swego obowiązku,

W  każdym z tych ludzi Strug potrafi 
się dopatrywać jakiejś prawdy wewnę
trznej, która uświęca i u s p ra w ie d liw ia  

ich manję i  obłęd, czyniąc z ludz: bier
ne narzędzia dziejowego fatum, które 
naigrawa ze świadomej woli, starającej 
się pok’erować wypadkanr

Dlatego ostatnim i symbolicznym bo
daj bohaterem tej powieść staje się 
czołg, bezkarny i beztroski, który miaż
dżąc przyczajone w wykrotach ziemi 
życie, jest upostaciowaniem anarchicz
nej woli niszczenia, panującej nad chao
sem zmierzwionego bytu.

Fróba racjonalizacji społecznej wyda
rzeń, uwidoczniana w marginesowej po 
staci Kurta Wagora, nie została prze
prowadzona dość konsekwentnie i pro- 

Prób aracjonalizacji społecznej wyda- 
i romantykę pow eści, która zwłaszcza 
w dwóch ostatnich tomach przesłania 
cokolwiek ramy przewidywanej w pier- 
wsz) m tomie konstrukcji.
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Głuszec w rzeźbie
W ójtow ie i burmistrzowie województwa 

poleskiego otrzymali następujące pismo:

Na ostatnim zjeżdzie starostw wojew ódz
twa poleskiego, odbytem pod przewodni
ctwem p. wojewody Kostka- Biernackiego, 
postanowionem zostało ufundowanie daru 
imienionego od Ziemi Poleskiej dla Pana 
Marszałka Piłsudskiego.

Do wykonania daru w  postaoi głuszca w 
rzeźbie, został już zaangażowany znany ar
tysta rzeźbiarz —  Władysław Gruberski w 
Warszawie i dar ten będzie doręczony Mar 
szalkowi w dniu Jego imienin w  roku bie
żącym.

Chcąc nadać charakter powszechny tej 
akcji proszę Pana:

1) niezwłocznie zorganizować lokalny 
(miejski, ewentualnie gminny) komitet daru 
imieninowego w składzie według uznania 
Pana;

2) rozpocząć akcję zbiórki choćby naj
skromniejszych funduszów na cel daru. W  
tej akcji mogą przyjąć udział Związki, Sto
warzyszenia, Spółdzielnie, organizacje, cia
ła samorządowe, poszczególne urzędy i oso
by prywatne. Odnośne wykazy ofiarodaw
ców winne być prowadzone skrupulatnie.

Proszę powiadomić mnie w  ciągu dni 7 o 
składzie imiennym komitetu loKalnego i na 
stępnie co drii 14 informować o przebiegu 
i  wyniku akcii. W rzelk ie zebrane sumy 
proszę przekazywać każdego 2 i 16-go mie
siąca do Komunalnej Kasy Oszczędności na 
rachunek Nr. 84 pod nazwą „Fundusz daru 
imieninowego dla Marszalka Piłsudskiego*' 
korespondencję zaś kierować pod moim a- 
dresem.

Starosta Powiatowy

(podpis).

Propaganda wewnętrzna
Sypanie: p ia s k ie m  w o c z y . . .  z  f u n d u s z ó w  d y s p o z y c y j n y c h !

R o b o t n i c y  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p is m o

Jeżeli polskie placówki propagando
we zagranicą mogą się poszczycić takie" 
mi „wyczynami", jak nasza „państwowo 
twórcz propaganda wewnętrzna —  to 
z ufnością możemy patrzeć w przy
szłość..

Bo otu z funduszów dyspozycyjnych 
wydawana gazetka ścienna „Nowiny", 
rozsyłana co tydzień organizacjom 
strzeleckim, kierownikom szkół po
wszechnych i t. d , zalecana przez „od
nośne" odezwy, jako „przyczyniająca 
się do upaństwowienia (I) szerokich 
mas ludności, do podniesienia poziomu 
wiedzy i kultury na wsi" —  przynu-si w 
ostatnim numerze z dnia 9-go grudnia 
następu,ące radosne wieści:
I. „29.00( BEZROBOTNYCH O TR ZYM A ŁO  

PR AC Ę  W  L U T Y M "
„Państwowe urzędy pośrednictwa pra 

cy w Polsoe zatrudniły w miesiącu u- 
biegłym 29 tysięcy osób z pośród bez
robotnych. Z tej liczby uzyskało praną 
13.000 górników, 800 hutników, 700 me

talowców, 500 włókienników, 400 robot, 
ników budowlanych, 12 tysięcy robotni
ków niewykwalifikowanych, 250 praco
wników umysłowych, 1000 służby dom o 
wej, 140 robotników rolnych i 200 ro
botników młodocianych. Jest to wy. 
mowny dowód troski Państwa o pracę 
i chleb dla bezrobutnych". (Ostatnie 
zdanie w oryginale wielkim, tłustym 
drukiem).

Naturalnie, gazetka nie pisze ani 
słowa o tern, ile to ludzi utraciło w  tvm 
czasie pracę —  i ile ludzi kona z gło
du.., Czyż jes źle? Teraz prawdopod-vh 
nie z początkiem sezonu budowlanego 
P. U. P. P. zatrudniać będą miesięcznie 
po 40.000 robotników budowlanych i 
za pół roku nie będzie.w  Polsce bezro
bocia. Ciesz się, biedny, głupi chłop'c. 
ie  twoim braciom robotnikom tak za
czyna się świetnie powodzić!

n. „W  PRACY O LEPSZE JUTRO 
DLA POLSKI"

„W  dniach 1 i 2 marca odbyła się 
doniosła dla nas uroczystość otwarcia 
nowej linji kolejowej: Nowe Herby —
Gdynia..."

Potem krótki, entuzjastyczny opis i 
zakończenie:

W  uroczystości otwarcia wzięli u- 
dzi ił przedstawiciele Rządu z p. m ini
strem komunikacji na czele, wojska, 
oddziały przysposobienia kolejowego i 
tłumy publiczuośoi. Zjechali tez kores
pondenci zagranicznych gazet, którzy 
z podziwem przyglądali się temu wspa

niałemu dziełu. Nowa ta łinja, to  nowy 
nasz dorobek w  tej zaszczytnej pracy 
dla dobra i rozwoju ukochanej ojczy- 
zny".

Pewr.ie, skoro tylu górników dostało 
pracę, to chyba linja zarwie się od ła
dunków węgla. Tylko ile ciężkiej go
tówki ciągnąć z niei będzie kapitał fran
cuski? I przez ile lat? I za co? O tern 
nie piszą „Nowiny".

„Nowiny" zawierają jo&ecze inne „ra
dosne wieści", ale o tern napiszemy już 
przv innej okazji.

Gazetka ta, naturalnie jest bezpłatna. 
irrirTT1

K re a tu ry Hitlera

Proces o ziem ią hrabiny B rassow ej
z  P a ń s t w e m  P o ls k ie m

Zdawało się po wojnie światowej, że 
wielka, prywatna własność ziemska zo
stała rozbita raznazawsze. Wielka wła
sność ziemska była jaskrawą krzyw
dą społeczną. Tuż obok gnieździli się i 
dzie'Ui się małorolni na karłowate gos
podarstwa, niezdolne ani do wyżywienia 
darki Tuż obok w czworakach gospo
darki. Tuż obok w  czworakach tłoczyli 
się bezrolni, wydziedz czeni siłą stosun
ków społecznych potomkowie rodzin 
chłopskich Ponadto wielka własność 
ziemska w rękach prywatnych, zależna 
od zachcianek i grymasów pana dzie
dzica, któremu przyświecała tylko 
idea zysku i wyzysku nie dawała gwa
rancji należytego zagospodarowania i 
zapewnienia ludności miejskiej odpowie 
dniego zaopatrzenia w  produkty wisj- 
skie.

Po wojnie nastąpił generalny atak na 
wielką własność ziemską. Z jednej stro
ny przy pomocy reformy rolnej, z dru
giej strony za pośrednictwem konfiskat 
wielkiej własności ziemskiej, znajdują
ce; się w posiadaniu członków b. d->- 
mów panujących.

Nie miejsce tu na rozstrzyganie zagid 
mienia, czy reforma roina ;aKo czynnik, 
tworzący nową, drobną własność pry
watną, była pożądana z punktu widze
nia programu socjalistycznego, czy też 
raczej nie należało dążyć do stworzeń" a 
wielk ch gospodarstw rolnych, ale w  rę
kach państwa. Wystarczy stwierdzenie, 
że skutek nieprzewidzianego obrotu 
stosunków gospodarczych, reforma ro'- 
na, rozłożona w Polsce na długie łata. 
przeNała spełniać swe funkcje przebu
dowy ustroju rolnego. Tak znikł pierw
szy czynnik w walce z  wielką prywatną

własnością ziemską. Reforma rolna dzi
siaj nie istnieje.

Minął okres burz burz wojennych i re
wolucji socjalnych; członkom domów pa 
nujących wydaje się, ie  znikła nienawi.ć 
społeczeństw uciskanych oraz, ze nad
szedł czas dogodny do przeprowadze
nia akcji o odzyskanie skonfiskowanych 
majętności. Oto drugi cios wymierza
nych w nowoczesne tendencje struktu
ralne gospodarki rolne;.

Co raz silniej zatem wyczuwa się dąż 
noścl ao utrzymania lub do restytuowa
nia wielkiej, prywatnej własności ziem
skiej. Do tego samego celu dążyły pro 
cesy o zwrot skonfiskowanych powstań
com majątków, procesy uwieńczone po
wodzeniem. Stoimy w  Polsce nietylko 
wobec stab lizacji, ale nawet wobec roz 
rostu prywatnej własność, ziemskiej. 
Jestto powrotna fala reakcji społecznej, 
ściśle związana z jej sukcesami politycz
nymi.

Na tern podłożu wyrósł proces hrab1- 
ny Natalji Brassowej przeciwko Pań
stwu Polskiemu o zwrot dóbr Zagórze- 
Ostrowy i Kłobucko. Dobra te położone 
w powiecie częstochowskim obejmuią 
przeszło 22.000 mórg i składają się w 
przeważnej części z terenów leśnych 
wysoko uprzemysłowionych. Ponadto w 
skład tych dóbr wchodź’ dom w  Często
chowie. Wartość spornego majatku na
wet w  przybliżeniu nie da się określ'ć, 
w każdym razie idzm w dziesiątki milio
nów złotych.

Hrabina Brassowa ma za sobą bujną 
przeszłość. Urodziła s’ę jako córka ad
wokata rosyjskiego Szeremietjewskiego 
Z pierwszym mężem, kupcem moskiew- 
sicim Mamontowem rozwiodła się po

Jak fu l p od d a liśm y , namiestni
kiem H itlera dla Bawarji mianowa
ny został gen. V O N  E P P , kreatura, 
zasługująca na żywą, choć bynajmniej 
nie życzliwą, uwagą. Generał von 
Ep :, którego zadaniem jest przepro
wadzić w możliwie krótkim czasie 
„sanacją moralną" wśród opornych 
„piąknemu A dollouń“ Baworczyków, 
liczy sobie dziś zgórą lat 69, zaś ka- 
rjerę  życiową ma niezwykle charakte
rystyczną i  —  urozmaiconą.

W  swoim czasie, jeszcze jako ofi
cer niższej rangi, dzisiejszy komisarz 
Hitlera  —  von Epp „uśmierzał" gło
śne powstanie chińskich t. zw. bok
serów, wymierzone przeciw łupies- 
twu imperialistów europeiskich. N ie 
co później, „dzielny wojak" Epp tłu
mił znowu bunty afrykańskiego ple
mienia H er rerów, doprowadzonych 
do ostateczności uciskiem i wyzys
kiem niemieckich „zdobywców". Pod 
czas wojny, von Epp dowodził puł
kiem gwardji pieszej, który zasłynął 
wkrótce ze swych gwałtów i ~ okru-

kilku latach pożycia, aby wyjść zamąż 
za niejakiego Wulferta, rotmistrza kira 
sjerów gwardji. Pułk. Wulferta stał w 
Gatczynie, a jednym z oficerów tego 
pułku był brat cara, Wielki Książę Mi
chał Aleksandrowicz. Między panią 
Wulfert i W. Księciem zawiązał się 
romans, zakończony zupełnie nieformal
nym ślubem, zawartym wbrew woli cara 
we Wiedniu w r. 1912. Na 2 lata przed 
ślubem, a więc w  każdym razu w czas e 
trwania małżeństwa z Wulfertem — 
urodziło się dziecko, mające być rzeko 
mo synem W. Ks. Michała. Chłop cc 
ten po zdaniu matury we Francji, zginął 
na Riwierze w katastrofie autom obil, 
wei. Rzekomy ojciec jego W. Ks. Mi
chał, jak powszechnie w :adomo, n"e 
przyjął korony carskiej po apdykarń 
Mikołaja II, a w  czerwcu 1918 r. został 
zabity w  Permie, jako jedna z ołiar re ■ 
wolucji. W  r. 1920 Państwo Folskie na 
zasadzie traktatu rysuiego przejęło m i 
jątek Zagórze - Ostrowy , Kłobucko 
zapisany w księgach hipotecznych na 
lm:ę W . Ks. Michał-,

Dopiero przed dwoma laty zdecydo
wała się p. Brassow (nazwisko to &- 
trzymała podobno z przydomkiem hra
biowskim od cara) wystąpić z procesem 
przeciwko Państwu Polskiemu, opiera
jąc się na swem bezpośredniem, jako 
żony lub pośredrdem, przez zmarłego 
syna —  prawie dziedziczenia po W . Ks. 
Michale. Postanowienia traktatu rys
kiego, hr. Brassow pomija. Nie mają one 
do niej zastosowana, gdyż jako morgan- 
tyczna żona nie wchodziła w  skład ro
syjskiego domu panującego. Jako oso
ba prywatna odziedziczyła dobra Wks. 
Michała po jego śmierci w r. 1918, a 
więc jeszcze przed zawarciem traktatu 
ryskiego. To są jej tezy procesowe.

Proces fen prowadzi hr. Brassow 
na prawie ubogich, udzielonem jej 
przez Sąd Apelacyjny w Warszawie,

cieństw. Zaprawiony do „tłum ień" i  
„uśmierzeń", po powrocie z frontu, 
generał von Epp z satysfakcją „t}u- 
m ił" powstanie komunistyczne w M o- 
nachjum. W  r. 1928 v. Epp zwąchał 
sią z H itlerem  i zajął wkrótce wśród 
jego sztabu wybitne stanowisko.

General von Epp maczał oczywi
ście swoje krwawe łapy w licznych 
mordach „kapturowych", popełnia
nych po r. 1918 przez reakcją niemie
cką. Gdy parlamentarna komisja śled  
cza powołała v. Eppa do złożenia zt>- 
znń, suio uorderowany ten „bohater 
zjawił sią z rąkami w kieszeniach i  
łrwiącym uśmiechem na ustach, a na 

zwróconą mu uwagą, w ordyrtanny 
sposób p lótł coś o „honorze wojsko
wym" i „niższości cywilóu

Oło wyrazisty konterfekt chama i  
sadysty w generalskim mundurze,—  
którego prawą reką w dziele ino- 
wania" Bawarji jest niejaki K IL L IN -  , 
GER, jeden z morderców ministra ■* 
Erzbergera. tts

mimo, iż pobiera nader poważną pen
sję oa króla angielskiego. Biedak wal
czący niepednokrotnie o słuszną preten 
sję tylko w sumie nieznaczną, prawa 
ubogich nie dostaje, jako bogacz, dla
tego że chce wydobyć wielki maiątek, 
na zasadzie wątpliwego uprawnienia, 
ma ułatwione zadanie.

W yrok Sądu Okręgowego w  Często
chowie wypadł niekorzystnie dla hr, 
Brassowej, gdyż Sąd nie podzielił sta
nowiska jej adwokatów, te  w  chwili 
zawierania traktatu ryskiego sporne 
majątki nie należały już do W . Ks., —  
lecz do oowódki. W toku procesu Pro
kuratoria Generalna, bromąc Sitarbn 
Państwa, zakwest,jonowała również 
ważność małżeństwa hr, Brassowej z W. 
Ks. Michałem.

Obecnie proces znajduje się w  oru- 
giej instancji. Wynik procesu może mieć 
dla Państwa Polskiego bardzo doniosku 
następstwa nietylko ze względu na e- 
wentualność utraty jednego z  najwięk
szych majątków państwowych, ale rów 
niet ze względu na jego charakter pre- 
judycjalny. Jeśli się bowiem przyjmn, 
że hr. Brassow jako osoba prywatna, 
może dziedziczyć w  Polsce maiatki pó 
swym zmarłym mężu. W . Ks. Michale, 
to trudno byłoby odmówić jaj prawa 
dziedziczeń'a po innych członkach ro
dziny Romanowych, co mogłoby na
razić Państwo na utratę takich mająt
ków, jak Spała, Księstwo Łowickf* I 
t. d. * ł

Obserwując zaś zakusy hr. Brasso
wej z politycznego punktu widzenia, —  
nie można oprzeć się wrażemu, ie ma
my tu do czynienia ze zorganizowaną 
akcią zmierzającą do przywrócenia i 
utrwaleniu wpływów przedstawicieli 
anefa-n - regime‘u. Przez ziemię —  ao 
władzy.

Feliks Mantę!.
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Pro c e s R i t y  K o rd o n o w e ) w K r a k o w ie
PO W R Ó T ZE  L W O W A

Trybunał, przysięgli, obrońcy i  dziennikarze 
oraz osk. Gorgonowa, w rócili pociągiem pospie
sznym ze Lw ow a w  niedzielę o &odz. 5.50 rano. 
Osna/tnia wysiadła z  wagonu w towarzystwie 
dwóch policjantów i dozorcy więziennego Goigo- 
nowia z  zapuszczony ni? twarz krepą, z „kropelką" 
na ręku. M iędzy tłumem przesuwa się powoli 
Gorgonowa i zajm uje m iejsce w  taksówce w  to
warzystw ie dwócn policjantów. Samochód szyb
ko sunie przez ulice miasta w  tstronę więzienia 
św. Michała, f

ZM IE N IO N Y  W Y G L Ą D  S A L I
W  sali przysięgłych krak. sądu oki karnego 

zastali dziennikarze w ielk ie zmiany. Daleko od 
barjery odgradzającej trybuna* i lawę pizysię- 
głych od stołów dziennikarskie i —  ustawiono 
„ław k i szkolne" i  tam  usadowiono dziennikarzy. 
Barjerę przerobiono i  'nnieszezoiui dw a wejścia 
Jedne dla świadków, drugie zaś d la  obrońców 
i biegiych. Dziennikarze w ita ją  się, a jeden z  nich 
woła: „D o szkoły braćt Siadać!" Spóźnieni wołają: 
„Go to szkoła?"

W  j/oczekałn: siedzą świadkowie, a m iędzy ni- 
md Halemba t rzyw ieziouy pod konwojem  z P o 
znania, gdizie siedzi w  w ięzieniu pod zarzutem 
szpiegostwa. Halemba, jako pay.watnv detektyw, 
prowadził na swoją rękę śledztwo w sprawie 
brzuchowiicikiej. Godz. 9-ta wchodzi obr. dr. Józef 
W oźniakowski. 1/zienninarze podchodzą do n ie
go i życzą imienin Gorgonowa już siedzi na ła
w ie  oskarżonych. Obrońcy dr. A xe i i dr. Ł ttin- 
ger nieobecni. Znawcy lekarze oraz prokuratorzy 
siedzą już za stołami. Znawcy lekarze zasiedli 
przy obrońcach. Godz. 9.20 dzwonek. Wchodizą 
przysięgli —  drugi dzwonek... zasiada za stołem 
trybunał.

Przys. Krow icki imieniem’  ław y przysięgłych, 
która wstała, odczytuje pismo, w  którem dzię
kuje prez. trybunału dr. Jendlowi za przeprowa
dzenie dokładnie naoczni, która tylko utrudn iaj 
niektórzy dziemJkarze, zbliżając się zbytnio do p. 
przewód n iczącego.

Biegły dr. Oihrycht prosi o  zwolnienie biegłych 
z rozprawy, gdyż muszą opracować elaboiat ze 
znalezionych jeszcze nowych szczegółów podczas 
w iz ji w  Brzuchom icach.

Przew . przychyla  się do wr-osiku prof. O l- 
]>rychta.

Z E Z N A N IA  ŚW . H A LE M B Y
Płuew.: Go panu v adom ' • w  tej sprawie?
Św. Halemba: Było to w  roku 1931, czy w  koń

cu września, czy października. Otrzymałem list. 
W  liście tym  był banknot stu-zlotowy oraz kart
ka bym  przyjechał do Lwowa. W e  Lw ow ie do 
m ojego wagonu podeszły urwie panie i zapytały, 
„czy to pan Halemba?"

Po za poznaniu się z temi "Daniami, poszliśmy 
razem ao pewnego mieszkania. Tam opow iedzia
ła m i p. Gorgonowa, że chodzi o dopi uwodzenie 
do stosunku z pewną dziewczynką. W ieczorem  
poszliśmy do teatru a po kolacji odjechałem na 
Górny Śląsk. Pow iedziułem im  przed wyjazdem , 
że się namyślę i napiszę list w tej sDrawie.

Zaraz po nowym  roku ub. roku "o  morderstwie 
zobaczyłem podobiznę p. Gorgonow< j w  jednym  
tygodniku. Zgłosiłem się do p. sędziego Ku lczyc
kiego, że m am  p. Gorgonową. Gdy wróciłem  do 
domu, żona m ; mówua, że jakaś pani była u 

mnie. Z rysopisu doszedłem do przekonania, że 
to była ta pani, którą poznałem w e Lw ow ie  ra
zem z p. Gorgonową.

Przew .: Ile  razy pan by ł karany?
Św.: Kilkakrotnie, ale już nie pamiętam do. 

kładnie ile razy.
Obr. dr. Woźniakowska: Jakie pan ma szkoły?
sw .: Ośm klas niemieckich.
Obr. dr. W oźniakowski: A  co pan robił potem?
Św.-. Odm awiam  odpowiedz1 (śm iech )
Obr. dr. Woźniakowski: To nie są kpiny. Trze- 

ha zmusić świadka do odpowiedzi.
Przew.: On siedzi w  więzieniu, co m y zrobimy.
Dalej obrońca daje szereg pytań świadkowi, 

który odpowiada słowam i „taik“ . lub „n ie" —  i  to 
ostro i bezczelnie.

Obr. dr W oźniakowski: Za co pan siedzi teraz?
Św.: T o  jest tajemnica urzędowa. ’
Obr. dr. Wożnaakow&I : Za szpiegostwo?...
Św.: Tak.
Obr dr. W oźniakowski: Co skłoniło pana do 

tego, że pan się zgłosił w  sądzie i zeznał na p. Gor 
gonową.

św .: Obowiązek.
W ołan i dr. Oslręga, odczytuje zeznania św iad

ka, z  których wynika, że obie 'antę w e  L w ow ie

robiły na nim wrażeni'’ prostytutek i nie chciał 
z niemi m icr stosunku.

Przew-. odczytuje kartę 1 arna świadikc, tłalem 
ba został skazany za szereg przestępstw jak 
zgwałcenie, zniewolenie, kradzież i szantaż, jako 
prywatny detektyw

ŚW IAD E K  BE CKER Ó W NA
Przew. (ipo zaprzysiężeniu świadka'4 Go pan: 

w lej sprawie wtie?
Św.: Służyłam u .p. Zarem by od kw ietn ia oo 

sieiipnia 19-31. Początkowo myślałam, że p. Gor
gonowa była żoną p. Zaremby, później u w ie d z ia 
łam się, że nie. Raz była awantura z  powodu biu
ra. P. Zaremba chciał rozm awiać z p. Steinówną 
—  a w tedy p. Gorgonowa zrobiła mu awanturę, 
wołając:

„S T A R Y  M ACIORN1K"

Kłócili się o różne rzeczy P. Zaremba dis pa
ni był bardzo dobry. Baz był u p Gorgonowej ja 
kiś m łody pan. Siedzieli w  jadalnym  pokoju. 
D z:cei nie było p rzy  tern. Pan Zaremba już w te
d y  nie przyjeżdżał. Jak p. Lusia wyjeżdżała do 
Rymanowa, to poleciła m i abym wszystkie listy, 
które przyjdą do p, Gorgonowej oddawała p. Za. 
rembie. Gdy jeden talJ list odebrałem, p. Gorgo
nowa awanturę zi obiła i  powiedziała, że mnie 
i Lusdę zabije.

Często przeklinała Lusdę. Czasami m ów iły  ze 
sobą aile więcej się gniewali. Lusia ciągle się ża
liła na p. Gorgonową i mówiła, że się boi parni 
Jedzenie było nianie. Mięso by-ło wtedy, jak przy
jeżdżał p. Zaremba.

Przew .: Gzy pani znała bieliznę p Gorgonowej? 
W idzi pani —  leży tu na stole. Gzy była koszula 
seledynowa z  koronkami?

Św. (przegląda bieliznę). Była. seledynowa. 
N ie ma je j tutaj i na rozprawie we Lw ow ie  także 
je j nie było.

Przew .: O psie, co może (parni powiedzieć?
Św.: Był bardzo zły. Na werandce n igdy nie sy

piał.
Prok. dr. Szypuła: He pieniędzy otrzym ywała 

p. Gorgonowa od p. Zaremby?
Św.: Zależy. W szystko imało iść na gospodar. 

siwo.
Raz p. Gorgonowa powiedziała o Lusi 

„T Ę  W S T R Ę T N Ą  M A ŁPĘ  JA ZAB IJĘ ". 
Może było to kilka razy.

Prok. dr. P rzy  tulski: W idzi pani ten czarny 
liohitarz.

Św. (bierze go do ręk i): Tego nie był u za mnie.
Obr dr. W oźniakowski: Pan, wstąpiła do służ

by przyjęta przez kogo?
Św.: Przyjęła innie p. Gorgonowa.
Obr. dr. W oźniakowski: W7 śledztw ie pani ze- 

znała, ze p. Zarembianka.
Św.* N ie ’ Tyliko p. Gorgonowa. Do początku 

w akacji dzieci przy jeżdżony lytłko w  niedzielę. O- 
biady były dobre. W  sierpniu za jakiś czas po 
w yjeździe dzieci odeszłam ze służby

Obr. dr W- źniaKowski: Pani była razem
z dziećm i w  Brzuchowicach tylko tydzień. W te 
dy były kłótnie, kluski...

Św.: Dwa de trzech m iesięcy byłam  razem i 
w łdziałem  co Się u p. Zarem by dzieje. (L ic zy  
koszule). Jest siedem koszul, a ósmej brakuje, tej 
w łaśnie seledynowej.

Służyłam po odejściu od p. Gorgonowej u p. 
Friedmana.

Obr. dr. Wożmaikowsk : Tam  znaleziono u
świadka dw ie koszule ze znakiem E. Z. (E lżbiety 
Zarembianki).

Św.: Pani majorowa to poświadczy, że nie 
prawda

Obr. dr. W oźniakowski: Będzie zeznawać.
Św.: N ie przypom inam  sobie.

B i a ł o  n ,  b y : C  h  I o r  ó d  o  m i

Obr. dr. W oźniakowski. Była  dobrodziejką i 
kupowała Lusi pończochy a kradła koszule.

Św.: Niech mnie pan złodziejka ntir nazywa.
Przew.: Upominam, pana mecenasa.
Osk. w yjaśn ia  sprawę pończoch, które rzekomo 

kupił świadek Lusi. Go dzień było  mięso, albo 
kupowało się kurczęta. Chciała się nozbyć świad
ka, który p lą ia ł się po odejściu ze służby po do
mu. Znalazła u Beckerówny rozmaite rzeczy, po
chodzące z  kradzieży w  domu Zaremby.

Przew .: T o  pani może iść.
Św; (w ychodząc): T o  nie prawda co pani Gar

gonowa m ów i —  kłamstwo bera zelne.
Przerwa na pół ,odzan,

Z E Z N A N IA  ŚW . B IELEC KIEG O
Po pauzie. P rzew - Pan Bielecki!
W chodzi św. Bielecki, przy jaciel Zaremby. P iz y  

sięga.
Przew .: Go panu wiadom e w tej sprawie?
Św.: Będę mówić, co pamiętam. Ży liśm y w do

brych stosunkach z  p. Zarembą. W iedziałem , że 
p. Gorgonowa nie jest żoną p. Zaremby. Z nim 
jednak n igdy na ten temat nie mówiłem . W ie- 
ai-lałem, że czasem się sprzeczali P. Gorgonowa 
chciała się u p. Zarem by ulokować więcej niż w 
rotli gospouyni. P. Zaremba chciał się od niej od
sunąć i  chciał w yw ieźć dzieci gdziebądź, byłe nie 
by ły  one z  p. Gorgonową. Zaw iozłem  je do Do- 
brcozyna. Tam  b y iy  dw a dnu Było to w  sierpniu. 
Raz byłem  w  Brzuchowicach. Gorgonowa skar. 
żyła się w tedy na p. Zarembę, dmigi raz było to 
we Lw ow ie. Rozm awialiśm y o stosunku dzieci Za
remby dc Gorgonowej. P rzy  dzieciach m ów iła 
wtedy, wypom inając ich matkę: „Pó jdziesz ao 
Kulpairkowa! Ja was wymorduję, ojca zam or
du ję!"

Opowiadała, że przyczyną nieporozumień w  do. 
mu jest Lusia.

Przys Krow icki: K iedy Lusia wyjeżdżała ze
Lw ow a do Brzucho w ic krytycznego dnia,, odpro
wadzał ją  pan?

Św.: W idziałem  się z nią wtedy tylko we Lw o
wie.

Prok. dr. Szypuła: Czy Lusia m ówiła panu, że 
chciałaby, aby stosunek ojca z  Gorgonową był 
zerwany.

św .: Słyszałem o tern, ale nie m ów iła  lego do 
mnie. Na tle tego, że osk irżona chciała być panią 
uomu a także Lusia, były nieporozumienia. Dzieci 
traktował:. w  “posob nieludzki. Zwracałem  uwa
gę p  Gorgonowej, że groźby je j są karygodne. 
Gorgonowa uważała Lusia za jedyną przeszkodę 
w pożyciu z Zarembą i utrwalenia się Gorgonowej 
w  jego  domu.

Obi tŁr. W oźniakowski: Proszę o odczytanie ze
znań ze śledztwa i rozprawy, aby strw ierdzić, co 
mówi* wtedy świadek.

Przew.: Proszę odczytać.
W ołan t dr. Gsiręga czyta zeznania świadka, 

z  Łożone podczas śledztwa, co do stosunku Gorgo- 
aowej do dzieci Zarem oy i jego.

Pokryw ają  się one z  obecnemu zeznaniami.
Obr. dr. W oźniakowski: Gzy pan Zaremba m ial 

syna przed 20 laty, który później groził Zarem 
bie, gdy mu pi zestal płacić alimenta?

Ś w „ A n i nie w iem  o takim synie, ani nie wiem 
o groźbach tego syna Zaremby.

Obi. dr, W oźniakowski: Pan chodził na kolacje 
do p. Zaremby i czy man płacił za te kolacje?

Przew .: Prosię nie dawać takich pytań.
Obr. dr. W oźniakowski: Panie przewodniczący, 

proszę uchylić w  takim razie mc je pytanie.
Przew.: Może pan >dpowie?_.
Św.: Roboty wykonywałem  p Zarembie J uw a

żałem te kolacje za. -©kompensatę.
Obr. dr. W oźniakowski: Pan mów O  do pewnego 

inżyniera, że byłoby iMeszczęciem dla Zaremby, 
adyby Gorgonowa wyszła z w ięzien ia:

Św.: Tak. Byłoby to nieszczęściem dla Zaremby, 
gdybv Gorgonowa wyszła z w ięzi ;nia, bo Zarem
ba życie sobie odbierze. ,

D A LS I Ś W IA D K O W IE
Następni! zeznaje św. Luch bez przysięgi.
Świadek od roku 1929 do 1931 by ł ogrodnikiem 

w Bu zuchów,icach. M iędzy p. Zaremba i p. Gorgo-' 
nową nie zawsze by ły  stosunki dobre. P. Gorgo
nowa była zawsze gwałtowna. P. Zaremba uni
ka! sprzeczek. Sprzeczki były na tle nieporozu
m ień domowych. W  stosunku do Lu:„ p. Gorg. - 
nowa odnosiła się nie bardzo dobrze. Przeklinała 
Lusię. Nazywała ją  małpą —  wstrętną ms lipą. 
Raiz był św iidek  w  ogrodzie, w tedy przyszła p. 
Gorgonc wa i  powiedziała do niego: „T a  Lus’«  jest 
szelma z  gruntu".

P . GORG O NO W A B Y Ł A  M ŚCIW A
Na kwiatach się mściła, gdy coś zaszło w aoirn. 
Łam ała je  i niszczyła.

Przew.*. Znał pan piwnicę? Gzy ta piwnica była 
mokra?

Św : Była sucha. Do futryn była czasem mokra
Przys. ini .  Otorowisł : Znał pan Kamińskiego?
Św. N ie  znalem. Po mnie przyszedł ao służby. 

Odszed.em 1 m aja 1931. Pan Zaremba odnosił się 
do dzieci bardzo dobrze. Był dla nich bardzo czu
ły. 1 aksamo dzieci go bardzo kochały. Lusia ze 
Stasiem kochali się bardzo. Sprzeczek m iędzy ni
m i nie było.

Obr. dr. W oźniakowski. Kiedy wyjechała Lusia 
do Szwajcarii?

/
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- N ie pamiętam. N ie bvło je j co? rok. Przed
tem p. Gorgonową była coś miesiąc w  Dalmacji 

Obr. dir WcżruaikoY-ski: W  Dalmac j i  była trzy 
miesiące. A le i  panie, m ów ił pan, że obserwował 
pan Gorgonową i dzieci Zarem by cało lata. Tw ier 
dzę jednak, że p. Gorgonową była w  czasie pań 
skiej shiżby cos cztery tygodnie. I przez ten czas 
tak wszystko pan ,zaiobs( rwował. Gzy może pan 
zaobserwował to z opow :adań służby

Sw.: Ja aobic dat nie przypominam, aie by ły  
częste spory.

św. Mairja Siekierska, koleżanka Lusi, uozennr- 
ca gimnazjaIna Teznaia, ze Lusia meraz "karży ła 
się na p. Go-rgon ową, iż ją  biła, przezywała. W spo
m inała nieraz o tych stosunkach. Lusia mówiła,, 
że dąży do zerwania ojca z  Gorgonową. Chciałam-, 
żeby już sami m ieszkali bez Gorgonowej.

Lusia nie miała żadnych znajomości z  m ęż
czyznami. Żyła  tylko z  koleżankami Lusia była 
_»ardzo dobrą i staranną uczennicą. Była ce
niona. bubiała porządek. Chodziła bardzo skro 
mnie ubrana.

Obr di. W oźniakowski: o zy  pani odwiedzała 
Lu- .,ę we Lw ow ie9

Św.: Byłam raz przed Różem Narodzeniem. Zna 
łam ją  >d I I I  klasy powszechnej. Do kina nie 
chciała chodzić bez ojca.

Św. Jadiwiga P fe ife  owraa również koleżanka 
Lusi. Lusia się żaliła ne> p. Gorgonową, m ów iła 
raz, że boi się, żeby trucizny n ie wsypała je j p. 
Gorgonową do jedzenia. Lusia chodiziła źle ubra
na N ie m iała ładnej sukienki. Mówiła, że pani 
nie chciała je j kupie sukienki. Znały się kró*ko. 
Na lekcje Lusię zawsze ojciec o d p row a d z i 

Jako os.at.ni świadek w  dniu wczorajszym  ze
znawała Mairja Brongiel, mleczarka ŚwiadeiK no
siła do w illi p. Zaremby jajka, mleko i śmietanę. 
P. Gorgonową opowiadała św iadkowi pewnej nie
dzieli, e  nudzi się. Zw ariow ała  żona Zaremb?' i , 
ja zwarju ję przez „tych małpów Było tv w  je 
sieni. Kłóciła się często z  p. Lusia. świadek sły
szała to. “iedząc w kuchni. Lusia do Gorgonowej 
wołała, gdy ona krzyczała „Proszę przestać, pól- 
p -skiieir". Pies był zawsze w siatce. Ujadał, i«k  
kto przechodził. I

Prok. dr. bzy pulu: Mówiła p. Gorgonową, że 
przez tę małpę żyć nie może... Ja dłużej w tych 
warunkach żyć nie mogę. Muszę się rozeiśe z mę
żem.

ZO BACZYCIE , ŻE COŚ SIĘ  STAN IE .
Św M ówiła to. Na Lusię p. Gorgonową mów i

ła. N ieraz przestrzegałam I usię, aby sic wystrze 
ga la p. Gorgonowej.

Obr. (Lr. W oźniakowski iprosi o stwierdzenie 
z zeznań świadka w  śledztwie i na poprzedniej 
ozpraw ie, że obecnie naczej świadek zeznawała.

W ita m  dr. Ostręga czyta zeznania świadka zło
żone w  śledztwie. Tosnmo zeznawała i na rozpra
w ie we Lw ow ie

Frzew.. Niema zmian...
Obr. dr. Woźniakowski: Szalone zmiany. S ły

szała niektóre rzeczy od Beckerównej.
Pnzew.: W  jodnem miejscu. Jest niezręcznie 

sty1rzowane W ięc co pani słyszała od Gorgono
wej?

Św’.: Od p. Gorgonoiwej słyszałam : „małpa wstrę 
tna —  la Lusia". Czasem nocowałam wf domu 
p. Zaremby. Dostarczałam kurczęta.

Obr. dr. Woźniak»>wski. Przecież same placki 
rolbiono ('m iech ).

Św.: He było potrzeba, ty le  dostarczałam kur- 
cząt.

Osk.: Ta  pani wogóle się z  dziećmi nie stykała 
i nie rozmawiała.

Św..: B yły dzieci jalk przychodziłam.
Osik. Nie wdawałam  się ze świadkiem w d y 

skusję osobistą.
Prok. dr. Szypuła: Czy pani mówiła, że „zoba

czycie iż coś się stanie"?
Osk.: Nie mówiłam w ten sposób
O godz. 1‘45 przewodniczący odracza rozprawę 

do wtorku na godz. 9 rano.
Rozprawa wczorajsza toczyła się spokojnie. Pu 

bliczność była ..grzeczna". W  lawach dziennikar
skich pracowano pitnie.

część posłów z grupy : obotniczej BB opuściła 
salę

Inni zostali, ale siedzieli przy samych drzwiach 
i gorąco rozprawiali.

W yszły  łeż wszystkie posłanki z wyjątkiem 
generałowej BerLeckiej, a kilica z nich m anifesta
cyjnie zasiadło na ga lerji prasowej.

W ielka wrzawa wybuchła wśród posłów BE, 
gdy pos. Żuławski ukończył swoje przemówienie- 
słowam..

„K lasa robotnicza musi pamięlać, że „potkał ją  
cios z rąk tego rządu, na czele którego stoi dawny 
towarzysz Ziuk, i większości sejm owej, której 
przewodzi tow. Gustaw.

W  czasie obrad przyjechał do Sejmu premjer 
Pryslor i śledził pilnie ław y klubu JiB. Sławek 
był widocznie zdenerwowany, p. Gar biegał i oią 
gle prowadził jakieś konszachty.

Ostatecznie skończyło się na -tern, że ośmiu po
słów BB głosowało przeciw  ustawie, posłanki by 
ły  nieobecne, reszta Karnie ustawę uchwaliła.

Rysa na gmachu BB powstała jednak nie
wątpliwie.

Opowiadali dziennikarze, ze jednego z Bogi1 
duchr w innych posłów nastraszył p. Sławek p rzy
kładem historycznego Sic niskiego 1 pytał go, azah 
pójdzie za przykładem tego, który Sejm zerwał. 
Biedny bebeł jako żyw o nigdy nic o Słomskim 
nie słyszał, więc zaintrygowany pogróżką preze
sa zwrócił się do posła Sicińskiego z BB z zapy
taniem, co ten takiego złego uczynił, że prezes 
stawia go jako odstraszający przykład.

miGRillTY
P O W O LN E  B A D A N IE  PR O TE STÓ W  

W YB O R C ZYC H

W arszawa, 20 marca (tel. w ł.). Sąd najwyższy 
dziś na posiedzeniu rrejawnem zajm ował się sun
ną founalną trzech protestów przeciw wyborom 
do Sejmu w  okręgu 51 Lw ów  powiat — Żółkiew 
— Sokal—Rawa Ruska. Sąd postanowił wydać sze
reg zarządzeń wewnętrznych.

DEM ONSTRA CJA AKAD EM IKÓ W

W arszawa, 20 marca (teł. w ł.). Dziś o godzinie 
' ? popołudniu przed główną bramą uniwersytetu 
odbyła się demonstracja studentów. W śród  o- 
krzyków na cześć autonom ji uniwersyteckiej stu
denci usiłowali sformować pochód, policja jed 
nak do pochodu nie dopuściła.

K T O  W YG R AŁ?
Warszawa, 20 marca (tel. w ł.). Przy’ dz-isiej- 

szeni ciągnieniu po 10.000 złotych w ygra ły Nr. • 
2l907. 48272, 112497 i 13292&, po 5000 ziotych Nr. 
7680, 34457, 92956 i 134999.

D Y K T A T U R A  W AUSTRJ1
Wiedeń, 20 marca. Dotychczasowy w iceprezy

dent dr. Seydel został dziś m ianowany prezy
dentem policji wiedeńskiej.

AU STR JA O D SYŁA BROS' DO W ŁÓ CE ,
W iedeń, 20 marca. Przez Innsbruck przeszły’ 

dziś 2 wagony broni z Hirtenbergu do W łoch. Na 
stacji w łnnsbrucku stwierdzono, że jeden z w a
gonów był otwarty. Miano w  nim również stw ier
dzić brak stukilkudziesięciu karabinów, aczkol
w iek władze austrjackic zaprzeczają jakiejkol- 
wiek kiadzieży broni.

T R Z Ę S IE N IE  Z*EMI

Ateny, 19 marca. Na półwyspie Ghalkidike od
czuto ubiegłej nocy nowe wstrząsy ziemi. Lud
ność wielu nnast w  popłochu opuściła m ieszka
nia chroniąc się na otwarte mKjsca. W ed le do- 
ł j  chczasowych wiadomości trzęsienie ziemi nie 
wyrządziło żadnej poważniejszej szkody.

W O JSKA JAPO Ń SK IE  PO SU W A JĄ  SIĘ 
N A  P E K IN

Tokio, 20 marca. Dzienniki japońskie donoszą, 
że po zwycięskiej walce wojska japońskie zdo
były  miasto Sahocziao, położone na u- ludniow y  
za bud od Hsifoengkou. przyczem  wojska nhi i -  
skie poniosły znaczne straty i zmuszone zostały 
do odwrotu w kierunku południowo-wschodnim. 
W ojska japońskie przekroczyły już w ten sposób 
„w ielk i mur“ ,

ZA  ZABÓ JSTW O  CZERM AKA _  ŚMIERĆ 
E L E K T R Y C Z N A

N ow y Jork, 20 marca, Morderca burmistrza chi
cagowskiego Czermaka, anarchista włoski Zan- 
gara, został dziś rano stracony na krześle elek- 
trycznem w  więzieniu w  Raifo-rd. Egzekucja wy 
konana została wobec lekarzy, w ładz sądowych 
i dwunastu świadków. Zw łoki pochowano na 
cmentarzu w ięziennym .

Prawdą a Żywiecczyźnie
(Korespondencja własna)

^ żyw iec . 19 marca.
W  ostatnich dniach prasa niemal całego świata 

doniosła o ekscesach ludności żyw ieck iej prze
ciwko żydom. O tych wypadkach pragniemy was 
bliżej poinformować.

O lędzy, jaka panuje w Żywiecczyźnie, pisaliś
my już kilka razy. Apelowanie nasze do urzędu 
wojewódzkiego o pomoc dla tych biedaków po
zostało bez skutku. Nawet delegacja bezrobotnych 
z ży wieckiego z tow. Matulą na czele nie w iele 
pomogła. Ludność tutejszo, jest bez nuiow. ubrań 
i środków do życia. N ic tez dziwnego, że podżega
nie endeków przeciwko żydom m iało len skutek, 
:ż biedna ludność żywiecka dopatrzyła się swych 
głównych w rogów  i sprawców swej nęazy w  ży
dach. Heca ta ukoronowana została ekscesami an
tyżydowskiemu, o których doniósł już nasz dzien
nik. Obecnie opisujemy przeb! g tych zajść na 
podstawie opisu naszego wybitnego towarzysza 
Franciszka Biało żyta z  Kamesznicy, koło M ilów 
ki Tow arzysz ten pisze tak;

„Dnia 15 bm. punktualnie o godzinie 9‘30 w ie
czorem w yw oła li hallerczycy tutejszej okolicy 
rozruchy antyżydowskie w m iejscowościach, jak 
M ilówka, Raycza, U jsoły i Żabnica,

W  Rayczy rabacja im się nie udała, gdyz tłum 
około 3000 osób wkroczył do Rayczy za wcześnie, 
a nadto była zdrada, gdyż wojskow i ze sanato- 
rjum , policja  (trzy  osoby) i straż graniczna na 
atak ten by li przygotowań 

Szkody w  Rayczy żydom  nie wyrządzono ża
dnej,, m im o że tłum trzykrotnie atakował m iaste
czko Rayczę

\V międzyczasie nadjechał autem siar usta p. 
Skalec-ki w  towarzystw ie policji. Auto to zostało 
zaatakowane, musiało się ze starostą wycofać. Po  
pięciu m inmach nadjechała policja z Białej

W  Milówce, Rayczy i okolicy obecnie jest 200 
policjantów ".

Ty le  pisze nam towu Białożyt z Kamesznicy. Od 
siebi dodajemy, że gdy sanacji nie było, endecy 
nie m ieli czego szukać w  Milówce, Rayczy, Sza- 
rem, Niełedw i, Kamesznicy i okolicznych gm i
nach Żyw iecczyzny.

Obecnie rozruchy giodowe przyb, ały cha
rakter antyżydowski. P. Skalec-ki, starosta żyw iec
ki, za czasów swego urzędowania od lutego 1932

* . „ . , . Nie
przypisujem y mu, ny on osobiście był temu wszy
stkiemu wanien. Ktoś jednak moralną odpow ie
dzialność za ten stan rzeczy ponosi. Apelujemy 
do w ładz wojew-ódzkich, by przyszły z pomocą 
wynędzniałej, i głodnej ludności Żyw iecczyzny, a 
unikną niepolrzegnego rozlewu krw i bratniej.

Bu Ml w BB
„T O W A R Z Y S Z E  ZIU K , BOHDAN I G U S T A W "

„Polon ia" zamieściła następujący obrazek sej
mowy1:

Na jKurządku dziennym czwartkowego posie
dzenia Sej.miu znalazły’ się dwa projekty -rządowe, 
o urlopach pracowniczych, oraz o zniesieniu tak 
zw. angielski- i soboty.

Gtba te projekty, przeciw  którym  wystąpiły o- 
stro p a itje  robotnicze, w yw oła ły  też niemały fe r
ment w’ BB. Od kilku dn i wiadomo było. że nie
którzy posłow :e klubu rządowego, nalażący ró w 
nież do sanacyjnego Zw . Zw iązków  Zawodowych, 
na którego czele sto p. Moraczewiski w  żaden 
sposób nie chcą gdos^wać iza ustawami.

Zbuntowały się rów nież posłanki BB, wśród 
któirych jest pani Moraczewiska.

P. Sławek odbywał ze zbuntowanym i narady, 
groził i prosił, ale kość niezgody była rzucona. \V 
dodatku wczoraj sanacyjne zw iązk i pracowników 
um ysłowych uenwaiiły oslią  rezolucję iprzeciw u- 
Mawie. Bodaj po raz pierwszy niesnaski w BB u- 
jaw n iły  się tak jaskrawo na zewnątrz

Gdy rozpoczęła się dyskusja nad uslaWami,



6 Nr. 06, W iórek  21 marca 1933

Rozpaczliwa walka górników
STR AJK  O BJĄŁ D A LSZE  K O P A L N IE

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Sosnowiec, 20 marca.

Dziś od rana górnicy, przebyw ający na kupal
ni „K lim on tów " pod ziemią, nie dają żadnych 
6ygnałów i  nie przy jm u ją pożywienia. Żony gór
ników demonstrowały przed domami, w  których 
m ieszkają dyrektorzy i urzędnicy sosnowieckie
go Tow arzystw a kopalń. —  W  niektórych kopal
niach zagłębia dąbrowskiego wybuchł strajk pro
testacyjny dla poparcia slra (kujących na kopal 
niach „K lim ontów " i  „M ortim er". —  Na kopalni 
„Czeladź1 695 górników zjechało na dół, ale nie 
pracują. Tak  sama robotnicy w  warsztatach na 
pow ierzchni nie przystąpili do pracy. Strajk Pro

testacyjny objął także kopalnie „Saturn" i „P a 
ryż". Spodziewane jest dalsze- rozszerzenie się 
strajku.

—  0 0 0  —
R O ZSZE R ZE N IE  S IĘ  STRAJKU  

W ŁÓ K IE N N IC ZE G O  
Lodź 20 marca (tel. w Ł). Dziś minęło 15 dni od 

wybuchu strajku włókienniczego. Kom itet straj
kowy przygotowuje wycofanie z fabryk pozosta
łych robotników służby technicznej. Na dziś za
powiedziane są konferencje zarządów zw iązków  
robotniczych. Z in ic ja tyw y zw iążku klasowego 
xLbędzie się we wszystkich miastach kraju zbiór
ka na rzecz strajkujących.

zam ierzali dokonać zamachu na H itlera w  ch w i
li, gdy tenże m iał wyjeżdżać ze swego mieszka
n ia  Na widok policji zamacnowcy ib k g l i  i nie 
zostali dotąd wyśledzeni. Prezydent po lic ji dodaje, 
że •'lamach na H itlera w yw ołałby w  całym kraju 
najstraszniejszy chaos i doprowadziłby do nie
bywałego pogromu, któremu żadna stila państwo
wa nie zdołalaoy zapobiec. W zyw a  zatem do za- 
mectiania wszelkich tego rodzaju zamauuow.

OBÓZ KON CENTRA . fJ N Y  D LA  5 T Y S IĘ C Y  
W IĘ Ź N IÓ W  P O L IT Y C Z N Y C H  

Berlin, 20 marca. W  Dachau, pod Monachjum, 
urządzony został obóz koncentracyjny dla w ięź
niów politycznych, gazie znajdzie pomieszczenie 
5 tysięcy osób. Obóz len przeznaczony jest jedy
nie dla komunistów i socjalnych demokratów.

PO S IE D Z E N IA  O PO ZYCJI 
Berlin, 20 mar-„a. Frakcja centrowa i frakcja 

socjalno-demokratyczna Reichstagu odbyły dziś 
popołudniu pierwsze posiedzenia frakcyjne, któ
re były ściśle poufne. Frakcja centrowa uchwa
liła wziąć udział w jutrzejszem otwarciu Reichs
tagu w kościele garnizonowym  w Poczuamie. P o 
stanowiono nie wysuwać żadnych kandydatów 
na stanowisko członków prezydjum  Reichstagu. 
Frakcja socjalno-demekratyczna postanuwiła nie 
wziąć udziału w  akcie państwowym  w  Poczda
mie.

Z P R E Z Y D E N T A  B AN K U  AM BASADOREM  
Berlin, 19 marca. Były prezydent Banku Rze

szy dr. Luther m ianowany został ambasadorem 
niemieckim w  W aszyngtonie na miejsce ustępu
jącego v. Prittw itza.

MacDo nald a i Simona do Londynu. Dalej wska
zują, że realizacja tego planu może być uktuama 
dop :ero po usunięciu nieporozumień francusko - 
włoskich i współpracy wiosko - niemieckiej prze
ciw  Francji. „Echo de Paris" wskazuje, że układy 
zawarte pi zez Francję z  Polską i Małą Enlentą nie 
zezwalają Francji na wstąpienie do „rzym skiego 
klubu pokojowego", który w  rzeczywistości nie 
jest wcale klubem pokoju, lecz klubem nowej 
wojny, nawet w tym wypadku, gdyby MacDonald 
przyw iózł branej i układy dodatkowe w  rodzaju 
meładu francusko-angielsko- jugosłowiańskiego. —  
„M alin " stwierdza, że nowy plan zm ierza przede- 
wszyslkkm  do zm iany traktatu wersalskiego. Po
dobnie pisze „Journal". Zdaniem dziennika plan 
Mussoi miego prowadzi najpierw  do rozbrojenia a 
następnie do rew iz ji traktatów pokojowych. Dy- 
chush nad nim m ożliwa jest dopiero po dokona
niu pewnych konieczrych zmian. „Oeuvre“ pisze, 
're po rozmowach rzymskich nastąpią rozm owy 
paryskie. Jednakże decydujące spotkanie może na 
stąpić tylko w  Genewie. „O rd -e" wskazuje, że 
projektowane porozumienie w  łonie dyrektor jum  
i  państw zachodnich może być tylko dokonane 
kosztem Francji. „F iga ro " pisze, że tylko słabość 
rządu francuskiego zachęca przeciwników do co
raz zuchwalszych planów.

Rzym , 20 marca. Prem jer MacDonald przy ją ł 
dziś w  południe w  ambasadzie angielskiej irźed 
staw icieli prasy w łoskiej i  zagranicznej i udz;e lił 
m wywiadu. Podkreślił on na wstępie z całym 

naciskiem, że ,ego rozm owy rzymskie w  żadnym 
wypadku nie pow inny dawać powodu do zdener
wowania, ponieważ mocarstwa żadnemu z państw 
zainteresowanych nie zam ierzają dyktować lub 
narzucać jakichKolwiek rozwiązań. Na zapytanie, 
jakie m odałkety w  sprawie rew izji traktatów po
kojowych zawiera plan Mussoliniego, MacDonald 
oświadczył, że kwestja ta jest zbyt delikatna i na

leży zaczekać na w yn ik  dalszych rozmów, które 
dopiero umożliwią rozglądnięcie się za metodami, 
za pomocą których nmżna będzie przystąpić do 
dzieła. Przedłożony mu przez prem jera wioskiego 
dokument jest ujęty krótko i zaw iera tylko kilka 
ogólnych m yśli, znajdujących się już od dłuższe
go czasu w stadjum badań, bez wym ieniania szcze 
gółów, w  jaki sposób m iałoby się zabrać do tych 
problemów. Sądzi zatem, że lepiej będzie jeżel w 
tej sprawie nie uazieli żadnych inroim acyj. W y 
chodząc z  tego założenia prosi przedstawicieli pra
sy, aby do wspólnego komunikatu, wydanego w  
niedzielę wieczór niczego Die dodawano, lecz aby 
uważano go za wspólny komunikat o fic ja lny w  
sprawie rozm ów rzymskich. Rozm owy te nie m ia
ły  na celu zawarcie jakiegoś sojuszu lub układu, 
lecz służyły wy n ia n ie  zdań w  sprawach ogólnych, 
aby się przekonać w  jakich punktach istnieją po
dobni zapali ywania. „Przy jechaliśm y do Rzym u 
—  m ów ił MacDonald —  w ziozum iei i u koniecz
ności przywrócenia za/ulania i  współpracy m ię
dzynarodowej. Pragniem y stworzyć unję dla w y 
rozumiałej współpracy. Jeden naród nie może sam 
postawić programu pokojowego dla współpracy 
wszystkich państw. Podczas rozmów, jakie prze
prowadzim y we wtorek w  Paryżu przedstawione 
zositaną wszystkie szczegóły rozm ów rzymskich. 
Mogę zapewnić o  jednem: żadne państwo nie po
trzebuje się m artw ić ani denerwować rozmowam i 
naszemi w Genewie i Rzym ie. W ystąpiliśm y taL 
w  Genewie jak w  Rzym ie jako praw dziw i Euro
pejczycy. N ie pow inno się również zapominać o 
w ielk iej roli, jaką w  sprawach pokojowych : 
współpracy m iędzy narodami odgryw ają  Stany 
Z j odroczone. O tutejszych naszych rozmowach zo. 
stały zresztą dokładnie poinformowane rządy fran 
cuski i niem iecki". Zapytany co oznacza zrwrot za
warty we wczorajszym  'komunikacie o  „długim  
okresie pokojow ym ", MacDonald oświadczył, że 
nie mogą się zadowolić łataniem pokoju zapomcą 
rozwiązania, któreby w  ciągu paru lat doprowa
dziło  do jeszcze niebezpieczniejszej sytuacji n iż 
dzisiejsza. Chodzi przeclewszystkiem o stworzenie 
atm osfery zaufania także w  dziedzin ie rozbrojenia.

Rzym , 20 marca. Prem jer MacDimald wyjechał 
dziś z córką pociągiem  do Genui, żegnany na dwor 
cu przez Mussoliniego, członków rządu włoskiego 
i ambasadora angielskiego. Sir John Simon odle
ciał popołudniu wodnoplatowcem wojskowym  do 
Genui, Skąd dalszą drogę do Paryża odbędzie ra 
zem z MacDonałdem,

Z Kraji1 i u świata
GORGON O W A  —  P R Z Y C Z Y N Ą  ROZW ODU.

Z Częstochowy donoszą: Pom iędzy małżonkami 
F. doszło do Lali gorącej dyskusji na temat Gar- 
gonowej, że małżonka spakowała swe rzecz;' i  
wyprowadziła się do matki oraz zwróciła się do 
jednego z adwokatów o przeprowadzenie separa
cja. Fan domu aowodził, że Gorgonowa jest n ie- 
w inna, a żona była przeciwneg > zdania. T i udno 
dalej posunąć goi gonuman ję.

W A K S fc iA  i  1 ... W LO iW iAR D ZIE . Uboga lud
ność Madrytu z w ielką radością przy jęła  nowe 
zarządzenie m iejskiego lrnnhardu, opiewające, że 
każde narzędzie pracy zastawione w  lombardzie, 
może być wydane właścicielowi na parę gudzii 
codziennie. I tuż, tv lokalu lombardu, w  specjal
nie do tego przeznaczonej sali właściciel narzędzi 
pracy będzie mógł z  nich korzystać. Dziesiątki 
kobiet przychodzi do lombardu, aby szyć na 
swoich zastawionych maszynach. P o  kilkaset 
osób dziennie pracuje w  nowopowstałych w  ten 
sposób warsztatach Samych maszyn do szycia 
posiada lombard przeszło 3.000.

DOC HODY P R E Z Y D E N T A  R O O SEV E L T A . —  
Majątek osobisty "becnego prezydenta Starów  
Zjednocz, „n ie jest w ie lk i". W  ciągu ostatnich 
lat Roosevelt zarabiał rocznie około 15.000 dola
rów, a  ponadto w form ie odsetek .. kapitału, 
odziodz.czonego po ojcu, pobierał d00 dolaTÓw. 
Matka prezydenta iest natomiast hardzi zamożna 
i przed kryzysem  majątek je j >cenłano na m iłjon  
dolarow. K ryzys jednak odbił się dotkliw ie na 
dochodach Rooseveltów, to też byli zmuszeni 
przed rokiem wynająć dom, jak. posiadają w  
Now ym  Jorku. Jako prezydent Stanów Roosevelt 
pobierać będzie 75.000 dolarów pensji rocznej 
-oraz taką samą kwotę na koszty reprezentacyjne 
i podróże.
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Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak  dziś jest „byczo"!
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Ameryka przeciw gwałtom hitlerowskim
N ow y Jork, 19 marca. Ostatnie wydarzenia w  

Niemczech a przeclewszystkiem prześladowanie 
ruchu pacyfistycznego w yw oła ły  zmianę nastroju 
ludności amerykańskiej wobec Niemiec. Dzienni
k i jednomyślnie potępiają metody w alki z przec! 
wnikam i politycznym ' stosowane przez rząd H i
tlera, a walka wypowiedziana pacyfistom nie
m ieckim  wznieciła fa lę oburzenia całej ludności 
amerykańskiej. W  w ielu miastach odbyły się 
wczoraj i dziś demonstracje anty niemieckie. W  F i 
ladelfji demonstranci pow yb ija li szyby w  konsu
lacie nien.ie* kim.

Berlin, 19 marca. Nadburmistrz miasta Norym - 
bergi, dr. Luppe, profesor uniwersytetu dr. E rll i 
poseł socjalno - dem okratyczny do Reichstagu 
Buchs zostali aresztowani.

Berlin, 20 marca. Dziś zm arł tu przewodniczący 
rady nadzorczej koncernu wydawniczego Ułlslei- 
na, Louis Ullstein. (Słychać, że Ułlstein zmarł 
wskutek pobicia przez h itlerowców ).

ZN O W U  B A JK A  O ZAM ACH U  N A  H ITL.FRA
Berlin, 20 marca. Kom isaryczny prezydent po

lic ji w  Monach jum  komunikuje, że dziś rano pla
nowano zamach na Hitlera. Zawarte w  kornuni ■ 
kacie szczegóły każą się jednak domyślać, że także 
i w  tym  wypadku chodzi o rob:enie nastroju. 
Po lic ja  m iała bowiem  srtjwuetdzić, że w  godzinach 
porannych pod dom  H itlera w Monachjum zaje
chano autem berlińskiem 3 „czekistów", z których 
jeden m ów ił po niemiecku a dwóch po rosyjsku 
lub czesku. Osobnicy ci pod pomnikiem Ryszarda 
Wagnera, znajdującym  się w  pobliżu mieszkania 
H itlera, m ieli złożyć 3 granaty ręczne i materjał 
wybuchowy. Miano również ustalić, że osobnicy

Nad czem radzono w Rzymie?
R zym  19 marca. W  sprawie rozniow angielsko- 

włoskich wydany zosiał komunikat, który głosi: 
Po  gruntownej 1 wyczerpującej wym ianie zdań 
m iędzy MacDonałdem, Simonem i Mussolinim 
nad ogoiną sytuacją polityczną w  rozmowach tych 
zbadano plan opracowany przez prem jera w ło 
skiego w  sprawie porozumienia nad głównemi 
kwestiam i połilycznem i, zm ierzający do współ
pracy mocarstw zachodnich, celem zapewnienia 
Europie i  całemu światu pokoju w duchu paktu 
Kelloga i  dek laracji w  sprawie niestosowania prze
mocy.

Rzym , 19 marca. Prem jer angielski i minister 
soraw zagranicznych w yjeżdżają  z Rzy tnu jutro 
rano przez Pary ż, gdzie zatrzym ają się celem od
bycia konferencji z prem jerem francuskim.

Londyn, 29 marca. P lan  Mussoliniego w smro
w ie współpracy państw zachodnich przyjęła pra
sa angielska życzliw ie, aczkolwiek z pewnemi za
strzeżeniami. „T im es" pisze, że planowane poro
zum! jnie państw zachodnich nie śmie b y ł sprzecz 
ne z  postanowieniami L ig i Narodów. Uznanie 
znajdzie projekt M ussołiniego tylko wtedy, jeże ■ 
ii będzie przedstawiał rozszerzenie zasad paictu 
iokarneńskiego. Kwestja rew iz ji traktatów poko
jow ych  nie jest w  chw ili obecnej aktualna, nie 
byłoby bowiem  wskazane poruszeni** kwestji zm ia 
ny granic w  tej chw ili, gdyż podobna akcja w y 
wołałaby w  różnych częściach Europy sprzeczne 
ze sobą pretensje. Pow inny być natomiast podjęte 
ikróki zm ierzające do przyznania Niemcom pew
nych gatunków broni defensywnej.

Paryż, 20 marca, Prasa francuska jednogłośnie 
odrzuca opracowany przez MuisroLi niego plan 
współpracy 4 mocarstw zachodnich. Dzienniki z 
zadowoleniem  podkreślają, że w Rzym ie nie zapa 
d ły  żadne ostateczne uchwały i że plan ten będzie 
najp ierw  rt okład nie przestudjowany przez m ini
strów angielskich i francuskich podczas przejazdu
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W IECZÓR DYSKUSYJNY
W e wiórek 21 marca br. o godz 7 wieczorem 

w sali OKR PPS  (ul. Rutowskiego 23, II p.) od
będzie się dalszy ciąg dyskusji nad referatem

RED. DR.A W . JAM POLSKIEGO
na temat: Szkolą dyktatur i szkoła demokracji 

(z  powodu dojścia H itlera do w-ladzy). 
Uprasza się towarzyszów i towarzyszki, zw ła

szcza członków OKR, członków zarządów komi
tetów dzielnicowych i mężów zaufania, o nieza. 
wodne przybycie.
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KRONIKA
TEATR  W IE LK I

W toićk 7‘30: „Opera za trzy grosze'1 (Ybon. 9).
Środa, 8: Tylno jeden występ Yechi -\iraura, japoński 

taniec naroaowy 
Czwartek, 730: „Aida".
Piątek, 7‘30: Opera.
Sobota, 7 30: „Opera za trzy grosze" (At>on. 'JJ. 
Niedziela, 7*30: „Opera za trz; grosze" (Abon. 9). 

TEATR  ROZMAITOŚCI
Wtorek, 7*30: „Złota ciocia" (Abon. 9).
Środa, 7‘30: „Złota ciocia" (Abon. 9).
Czwartek, 7‘30: „Ztota ciocia" (Abon. 9).
Piątek, 7 30 „Złota ciocia" (Abon. 9).
Sobota, 7'30: „Złota ciocia" (Abon. 9).
Niedziela, 7 30 „Złota ciocia" (Abon. 9).

B IURO KO NCERTO W E M. TUERKA
Piątek, 24 bra.: Hanka Ordonówna —  trzeci wieczór 

piosenek.
COLOSSEUM

Film : „Cudotwórca" i rewja „Abrakadabra".

— O o o  —

U OSÓB PRZYGNĘBIONYCH, WYCZERPANYCH, N IE 
ZDOLNYCH DO PRACY', naturalna woda gorzka „Fran
ciszka Józefa" pobudza obieg krwi. wzmacnia zdolność 

i myślenia i chęć do pracy. Żądać w aptekach i drnge- 
rjach. Zalecana przez lekarzy.

— O O O —

MAGAZYN POŚCIELI R. DRŻAŁA, i.wow onorązczyz- 
na 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych.

— OO o  —

„A ID A " Z PLATÓYVNĄ, KARPOW Ą, MOSSAKOW
SKIM I HOŁYNSKIM. W e czwartek 23 bm. grana bę
dzie opera Yerdiego .Aida" w znakomitej obsadzie przy 
.vspóludziale świetnych solistów: Franciszki Platówny, 
Bronisławy Karpowcj, Eugenjusza Mossakowskiego i M i
chała Holyiiskip.go

CMIL HAECKEK 1

ilistorja socjalizmu w Galicji
W S T Ę P

Ze YYszystkich frzęch  d z ie ln ic  P o lsk i p o rozb ioroY ve j zabór au- 
s tr ja c k i p rzed s ta w ia ! w a ru n k i n a jp o m yś ln ie js ze  dla ro z w o ju  ruchu 
soc a lis tyczn eeo . W p ro w a d ze n ie  w  A u s t r j i  k o n s ty tu c ji da ło  G a ł ic j i  
w o ln ość  p rasy , s tow arzyszeń , zg rom ad zeń  i k o a l ic j i ;  w o ln ośc i te 
u m o ż liw ia ły  a g ita c ję  soc ja lis tyczn ą  i o rga n izow a n ie  k la s y  ro b o tn i
c ze j. W p ra w d z ie  yv począ tkach  s zyk a n y  b iu ro k ra ty c zn e  śc ie śn ia ły  te 
w o ln ośc i, a le  ruch ro b o tn ic zy  w  m iarę , ja k  p o tężn ia ł, w  n ieu stannej 
w a lc e  p o lity c zn e j ro zszerza ł s topn iow o  ten  grun t k o n s ty tu c y jn y .

W  początkach ery  konstytu cy jne j g łów ną przeszkodę dla roz
w o ju  ruchu robotn iczego w  G a lic ji stanow i! n iedorozw ó j ekono
m iczny kra ju , brak ryielk iego przem ysłu i tern samem brak  w ię k 
szych skupień robotniczych, drobnom ieszczański charakter miast ga
licy jsk ich . W  m iarę uprzem ysłow ien ia G a lic ji rosła klasa robotnicza, 
ruch robotn iczy p rzyb iera ł coraz szersze rozm iay, rosło je g o  znacze
nie i w p ływ  na ukształtowanie się stosunków po litycznych  i społecz
nych w  kraju .

A le  ju ż  w  ok ies ie  p rzedkonstytucym ym  z ja w ili  się yv G a lic ji 
w  cłm ilach  wstrząsów re Y v o lu c y jn v c h ,  w  latach 1846 i 1848, s iew cy 
idei socja listycznej. B y ły  to jednostk i, ich glos b y ł głosem w o ła ją 
cego na puszczy. G łownem  zagadnieniem  społecznem  o tvych  czasów 
by ła  pańszczyzna, w  literatu rze ótvczesnej przez rew o lu c ję  socjalną 
rozum iano zniesienie pańszczyzny i poddaństwa chłopskiego. D op iero  
po rozw iązaniu  tego problematu, yv następnem pokolen ia, posiew  
ideotvy owych pierwszych zYYiastunów m ógł w ydać  rezu ltaty.

C iąg łość  h istoryczn a  m ię d zy  tem i okresam i, tak  do s ieb ie  n ie 
podobnemu, rw a ła  się. T y lk o  yv rzad k ich  Yvypadkach  da la  się Yvyśle- 
d z ić  w ą tła  n ić, łącząca  j e  z  sobą. W sze la k o  na tvytY vorzen ie  się t ra 
d y c j i  p ó źn ie js zego  ruchu  s o c ja lis ty c zn ego  w  G a l ic j i  n ie  pozosta ł b ez  

w p ły w u  i ten p ie rw s zy  okres, n ie ja k o  p rze d h is to ry c zn y , ok res s o c ja 
lizm u  u top ijn ego .

R O Z D Z IA Ł  I

R e w o l u c j a  1 8 4 6  r o h u
i

Kraj i Emigracja

Stosunki społeczne G a l ic j i  pod  panotean iem  a u str ja ck iem  w  p ią 
tym  lat d zies ią tku  X IX  w .ek u  p rze d s ta tr ia ły  ob raz  op łakan y . P o d 
daństw o Yvłośeian b v to  ju ż  W p raw d z ie  zn iesione, a le  pańszczyzna  zo 
stała. S zlach cic  posiadał w  s w o je j  tvsi t. zyy. Yvładzę p a trym o n ja ln ą  
nad ch łopam i, a m ia n ow ic ie  pobór podatku  i rek ru ta , p o lic ję  i są 
d ow n ic tw o  w  d rob n ie js zy ch  sprawach . B ezp ośredn ie  yvj k o n y w a n ie  
t e j  Y\rładzy7 od eb ra ł rząd  au s tr ja ck i szlachcie, a p o w ie r z y ł  m andata- 
rju szom , u rzędn ikom  o d z iw n em  stanow isku , na poły7 rządow em , na 
p o ły  p ryw a tn em ; m ian ow an ie  m an datarju sza  za tw ie rd za ł starosta 
o b w o d o w y , op łaca ł go  zaś d z ied z ic . M an d a ta r ju sze  b y l i  zatem  k re a 
tu ram i pó ł sz lach eek iem i, pó ł rzad ow em i. C h łop  p ań szczyźn ian y  p o 
zos taw a ł w  za leżnośc i od d z ied z ica , n ie w ie le  się ró żn ią ce j od p o d 
daństw a, i w  straszn e j n ędzy . W łośc ia ń sk ie  d z ia ły  z iem i zam ałe b y ły .  
b y  ch łopa  i je g o  rod z in ę  w y ży7w ić  Na t r z y  lub  c z te ry  ty lk o  m ie 
siące w  roku  s ta rczy ło  ch łopu ch letoa; p rze z  p ięć  lub  sześć m ies ięcy , 
ja k  stYvierdza ją  św ia d ec tw a  Yrspółczesnych, ja d a li  ch łop i w y łą c zn ie  
z iem n iak i, a na p rzed n ów k u  trw a ją c y m  p rze z  t r z y  lub  c z te ry  m ie 
siące m u sie li za d aw a ln ia ć  się traw am i. A  w y z y s k  pańszczyźniany* 
Yvzrósł znaczn ie, g d y  szlachta zaczę ła  lic zn ie  zak ładać  g o rz e ln ie  
i w  tymi celu  ro zsze rza ć  u p ra w ę  z iem n iak ów . N ie ty lk o  od rab ian ie  
p ań szczyzn y  d o lega ło  ch łopom ; w ła d za  p o lic y jn o -są d o w a  d w oru  nad 
ch łopem  b y ła  iśc ie  ś red n iow iec zn a ; ch łop  m ó g ł b y ć  karany7 k ija m i 
zato, że  z p e w n e j od leg łośc i n ie  zd ją ł czap k i p rzed  d z ied z icem . I  p isa ły  
te ż  k i je  zn ak i a ie ty lk o  na skórze, lecz  i na d u szy  ch ło p sk ie j, na 
k tó r e j n ik t n ic  in n ego  n ie  p isa ! C h łop  c :em ny, n ie  u czon y  p rze z  n i
k o go  c zy ta ć  i pisać, za tru w an y W ódką  z p a ń sk ie j p ro p in a c ji, g ło 
d u ją c y  co rok u  na w iosnę, w y z y s k iw a n y  p rze z  pańsk i d ivó r  i b ity  
p a try m o n ja ln ie  k ija m i znał t y lk o  jedno u czu c ie : s traszn e j n iena- 
iv iśc i do sw o ich  c iem ię żcó w , do sz la ch ty , i to u czu c ie  w y p e łn ia ło  ca ły  
w id n ok rą a  spo łeczn y ch łopa.

(C ią g  d a ls zy  nastąp i)
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S ŁYN NY TANCERZ JAPOŃSKI YECHI NIMURA wy-
stąpi tylko jeden raz w  Teatrze W ielkim  w dniu 22 bm. 
w wieczorze tańców japońskich. Stwarza on zupełnie 
nowy rodzaj tańców, budząc nastrój mistyczny na w i
downi. Występy jego cieszyły się we wszystkich stoli
cach europejskich nieztruernem powodzeniem.

PO LSKIE  TO W ARZYSTW O  PRZYRO D NIKÓ W  IM. 
KOPERNIKA. Posiedzenie naukowe odbędzie się dziś we 
wtorek o godzinie 18 w  Instytucie geologicznym Undw. 
K. (ul. Długosza 8). Prof. dr. Stanisław Legeżyński: 
„W alka z wścieklizną11.

— 0 0 0  —
12 D N I G ŁO D Ó W KI. Dow iadujem y się, że po

lityczni w ięźniow ie w  Brygidkach od dnia 8 bm. 
trwają w głodówce, jako protestowi przeciw be
stialskiemu ich traktowaniu. Krążą lów n ież nie- 
stwierdzone pogłoski, że zm arły w  więzieniu stu
dent politechniki Michalczuk, o czem donosiliśm y 
zmarł na skutek pobicia, oraz skrętu kiszek, spo
wodowanego głodówką. Opinja publiczna doma
ga się od władz sądowych wyśw ietlen ia całej tej 
ponurej sprawy.

SAM OBÓJSTW O. Służąca Marja Mitraszewska 
(la t 21) w  zamiarze samobójczym pozbawiła się. 
życia, zażywając dawkę jakiejś nieznanej truciz
ny. Zw łok i odslawion-o do Instytutu m edycyny 
sądowej.

U S ILO W A N E  SAM OBÓJSTW O. Karol Fa liń - 
ski (S łodowa 10) w zamiarze pozbawienia się ży 
cia w yp ił większą ilość spirytusu denaturowa
nego. Interwenjowalo pogotowie ratunkowe.

W Ó D K A  P R Z Y C Z Y N Ą  ZBRODNI. —  Ubiegłej 
nocy przy ul. L. Sapiehy rozegrała się krwawa 
scena, przyczem  epilog był śmiertelny. Oto za
m ieszkały przy ul. Sapiehy 29, Edward Droho- 
bycki w  czasie obchodzenia swych imienin, skon
sumował nadmierną ilość alkoholu. W  pewnej 
chw ili Drohobycki rzucił się z nożem na swego 
gościa 40-letnią Paulinę Janiczek i zadał je j cios 
nożem w  okolicę serca. Cios był śm iertelny O fia 
rę zgubnych skutków nadmiernego spożycia a l
koholu aresztowano.

FA Ł S Z E R Z E  M O NET. W  aniu wczorajszym, 
w mieszkaniu Karola M a ilu li (Zniesienie Sobie
skiego 85) przeprowadzono rew izję, w  czasie któ
re j przytrzym ano Karola Marlulę oraz jego żonę 
Teklę na wyraoianm  fałszywych monet 5 i 10-zło- 
tow j ch. W  mieszkaniu zastano kompletne urzą
dzenia do podrabiania monet opaz roztopiony 
stop, przygotowany do odlewu. Ponadto zakwe- 
stjonowano 23 sztuki falsyf-katów , Martulę i jego 
żonę aresztowano.

K U FLE M  PO G ŁO W IE  W  restauracji Stein- 
‘ bacha, przy ul. Sykstuskiej 12, wynikła w dniu 

wczorajszym  sprzeczka, w  czasie której Michał 
Ślusakowski (Sykstuska 10) pobił po głowie ku
flem  Franciszka Lisika. Zawezwane pogotowie 
odwiozło Lisika do szpitala.

Z A  PO B IC IE  Bauera Augustyna z Sygniówki 
"Wielkiej 1. 33 aresztowano Michała Sulkowskie
go, również mieszkańca Sygniówki W ielk ie j i 
W aw rzyńca Łobę (D roga Lubieńska 19). Józefa 
M ichalczyszyna aresztowano za w yw ołan ie awan
tury.

Z PR O W IN C JI
W  W IG IL J Ę  IM IE N IN .  Donoszą nam ze Sta

n isławowa: O godzinie 1 w  nocy 18 bm. wybu
chła jakaś bomba czy petarda w  starym  budyn

ku sądowym na pl. TrynUarskina gd z^  mieszczą 
się lokale Zw iązków : legjonistów, strzelców, in
walidów. peowiaków, Z Z Z  i inne. Sprawca nie
znany. Równocześnie niemal, również jakieś n ie
znane indywidua w łam ały się do lokalu T ow a
rzystwa „M łodzież polska11, gdzie rozbito szafy i 
szuflady z aktami, nutami, czasopismami, nale- 
żącem do Towarzystwa, rozrzucono je po ziem ' 
i jak  wskazują ślady, gorliw ie je przeszukiwano. 
Charakterystyczny jest fakt, że nieznany w łam y
wacz niczego z  lokalu nie skradł, choć był tam 
aparat rad jow y, dwa futra, będące własnością 
Koła  TSL, skrzypce i w iele innych przedmiotów. 
N a m iejscu włamania z jaw iły  się około godziny 
4 rano władze bezjr ■'czeństwa z p. Biłoganem, re
ferentem  bezpieczeństwa starostwa. W  abecności 
ednego z  członków za.ządu Tow arzystw a zbada

ła polic svluację i spisano protokół.
OLBI, ZYM1 PO Ż A R  TOD TU R K  Ą  W  Jesionce 

M aziowej pod Turką wybuchł pożar, który stra
w ił praw ie całą wieś. Spłonęły 74 zabudowania. 
410 osób pozostało bez dachu nad głową. Pastwa 
płom ieni nadlo wiele z  inwentarza żywego i m a  - 
tw egr. \\ jednej z ohat spłonęło 3-letn dziecko. 
W ie le  osób odniosło bardzo ciężkie poparzenia. 
Jedna osoba zmarła z powodu poparzei ,a.

Do Zarzadów Klas. Związków zawodowych!
W O JE W Ó D Z T W : LVS O W SKIEG O , S TA N IS ŁA W O W S K IE G O , TA R N O PO LSK IE G O

I W O ŁYŃ S K IE G O
Zarząd lwowskich browarów zerwał rokowania 

z delegacją robotniczą. Odm ówił arbitrażu w  spra
wie zawarcia um owy zbiorowej. Obniżył samo
wolnie płace lobotnicze o 22 procent, osia Lnic zre- 
dukował 28 robotników, —  którzy przepracowali 
dziesiątki lat w browarze. Dyrekcja odm ówiła u- 
m a  wania Zw iązku robotniczego, jak to było do
tychczas. Mimo trzeciej redukcji płac robotni
czych i ogólnej zniżki cen surowca, me obniżył 
cen p iw a dla konsumentów. Geny piwa lwowsiue-

go są takie, jakie były 1927 roku w  czasie najle
pszej konjuktury przem ysłowej.

W obec takiego stanowiska zarządu browarów 
lwowskich w zyw am y ogół robotników zórganizo- 
wanych w naszych zw iązkach zawodowych do 
bezwzględnego bojkotu p iw a lwowskiego!

Okr. kom isja  Z v .  Zawodowych we Lwow ie, 
Ukraińska Kom isja Zawodowa we Lwowie: 
„Ku ltur-Am t“ Żyd. Zw . Zawód, we Lw ow ie

S K Ł A D K I
A FUNDUSZ PRASOW Y: Z okazja zamknięcia ra

chunków Klub rzemieślników MZE 30 zł.; Związek pra
cowników gminnych ze zbiórki 7‘ 10 zł.; Dr. F. 5 zł.

N A JŚ W IĘ T S ZE  Z A D A N IE  S O L E N IZ A N T A  
BE1 W E D ERSK l EGO

M am y przed sobą odezwę, którą w  ubiegłym  
tygodniu lwowskie władze szkolne poleciły dzie
ciom. uczęszczającym do szkół żydowskich, roz
nosić po domach, w  których mieszkają. N ie trze
ba dodawać, że chodziło tu o zachętę do uroczy
stego obchodzenia 19 marca. Odezwa podnosi, że 
„najw iększem  i  najświętszem zadaniem11 w ie l
kiego wodza jest „Praworządność, Wolność, R ów 
ność i  Braterstwo11. A  potem ju;; mowa o nalep
kach, flagach, ilum inacji okien w  przeddzień i- 
mienin i grem jalnem  uczestni lw ie w  pochodzie. 
Odezwę podpisa1 żydowski komitet obywatelski. 
Czy tego typu ulotki z  nieco zm ienionym  tekstem 
kolportowały i chrześcijańskie dzieci szkome, in 
form ator nasz r..3 donosi.

I  S M I  S Ą D O W E J
ZW IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  DRUŻYN  

KONDUKTORSKICH SKARżY I PRZEGRYW A
Onegdaj odbyła się w  sądzie grodzkim  przed 

sędzią Bautrą rozprawa przeciw  W łodzim ierzow i 
Schweitzerowi, hamulcowemu wre Lw ow ie, o zn.e- 
wagę, której się m ial dopuścić na piśmie „K on- 
dukLorze11, organie Zw iązku zawodowego dtużyn 
konduklorskich Schweitzer mial w szczególności 
dnia 4 września 1932 w  poczekalni konduktorów 
wobec grona konduktorów wyrazić się o  tern p i
śmie: „nie bierzcie tej szmaty, to jest wszystko 
cygaństwo, należy się nią podetrzeć1'.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd uniew innM 
p. Schweitzera i zasądził Zw iązek zawodow y dru
żyn konduklorskich na ponoszenie kosztów sądo
wych i zapłacenie oskarżonemu kosztów postępo
wania karnego. Im ieniem  Zw . zawód drużyn kon 
duktorskich popiera oskarżenie adw. dr. Hmseh- 
prung, oskarżonego Schweitzera bronił tow. dr. 
Herschthal.
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PAMIĘTAJCIE 0  FUNDUSZU PRASOWYMI
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Ze sportu
— o—

M ISTRZOW IE BOKSERSCY W E  LW O W IE . Elimina
cyjne zawody bokserskie wyłoniły następujących mi
strzów: Hołowacz (L), Scbirak (H). Wagner (Cz.) Straus 
(H), Kaczmar (L ). Brolik (Cz), Przybylski (Gz) i Barsz
czewski z RKS Grafika.

P IŁ K A  NOŻNA. Czarni pokonali Rekord 3:1, Hasmo- 
nea Jutrzenkę, a Świteź Ukrainę 3:2.

P IERW SZY OD 10 LA T  MECZ piłki nożnej między 
Francją a Niemcami zakończył się wynikiem remiso
wym 3:3.

K O M U N IK A T Y

KO M ITET PPS D ZIELN ICY Z IELO NA—ŁYCZAKÓW
(uL Zielona 7). Ogólne zebranie odbędzie się we czwar
tek 23 bm. o godz nie 7 wieczorem z referatem tow. dra 
Herscnthala „O socjalistycznej polityce komunalnej11.

W SPÓ LNE POSIEDZENIE PREZYDJÓW  OKRĘGO
W YCH KO M ITETÓ W  ROBOTNICZYCH LW OW SKIEGO, 
PODKARPACKIEGO 1 STANISŁAW OW SKIEGO odb<^ 
dzie się w  sobotę 25 bm. o godzinie 6 wieczorem we 
Lwowie, w lokalu Pt-S przy ul. Rutowskiego 23, I I  pię
tro. Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne.

R E PE R TU A R  K IN  L W O W S K IC H  
ADRIA: „Galernik Nr. 28' .
APO LLO : „Każdemu wolno kochać11.
A TLA N T IC : „Kobieta z Monte Carlo®.
CASINO: „Ludzie w  hotelu11.
CHIMERA: „W ik torja  i je j huzar11.
GRAŻYNA: „Niepotrzebna11.
KOPERNIK : „W  cieniu krzyża".
M ARYSIEŃKA: „W  cieniu krzyża” .
M1RAZ: „Pod  kuratelą11 i „Dwaj fachowcy".
OAZA: „Dobroczyńca ludzkości11 (Buster Keaton). 
PAŁACE: „M iłość węgierska".
PAN : „Raj podlotków1' I rewja.
PASAŻ: „Pieśniarz gór".
PROMIEŃ: „Białe noce".
RAJ: „Człowiek-inałpa".
STYLO W Y: „Ja się boję utyć" i rew ja „Samolotem do 

Sty'owego“ .
ŚW IT : „Św. Antoni Padewski".
UCIECHA: „Meksykanka" i rewja.

RADJO L W O W S K IE

WtoreK 21 marca
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar
czy. 15.30: Komunikat urzędu wychowania fizycznego. 
15.35: „Dwory i dworki11. 15.48: Gramofon. 16.20: Odczyt 
dla maturzystów. 16.40: „Sprawy czarodziejskie". 17.00: 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 18.00: 
Odczyt dla maturzystów. 18.20: Chwilka lwowskiej dy
rekcji kolejowej. 18.25: Muzyka lekka. 19.00: Skrzynka 
techniczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton z W ar
szawy. 19,45: Dziennik radjowy. 20.00: Pieśni “stońskie z 
Warszawy. 20.25: Koncert popularny z Warszawy. 21.15: 
Wiadomości sportowe i dodatek do dziennika ra ijow ego 
21.25: Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. 22.00. Fragment 
z powieści. 22.15: Retransmisje zagraniczne 23,00— 23.30: 
Muzyka taneczna.

Środa 22 marca
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komurnsm nietTOrowji- 

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Komu
nikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. —  
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Lwowski kącik harcerski. 
15.35: Program dla dzieci. 16.00: Gramofon. ,16.20: Od
czyt dla maturzystów. 16.40: Odozyt z Warszawy. 17.00 
Gramofon. 17.40 „JaK zorganizowano w  W iedniu opieke 
nad młodzieżą bezrobotną". 18.00: Odczyt dla maturzy
stów. 18.20: „Silva r r u m 18.25: Recital śpiewaczy. 18.55: 
„Kryzys a dziecko1. 19.10' Rozmaitości. 19 30: KwadTans 
literacki. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert z W ar
szawy: „Powitanie wiosny". 21.15: Wiadomości sporto
we. 21.20 Dodatek do dziennika radjowego. 21.25: Kon
cert kameralny. 22.15: „Na widnokręgu11. 22.30: Muzyka 
taneczna z Warszawy. 22.40: Odczyt z  Warszawy. 23.05—  
23.30: Muzyka taneczna.

£ O G Ł O S Z E N I A  1
P ie rze  i puch,  włosień na materace
f R n ę c h  i j ł l )  a r t y k u ły  tapicerskie, m aterje  
^ A U O d llcH II J m eblow e, traw ę  m orską, w k łady

druciane do łóżek sprzedaje naitarej

F r a n k e i  i L i e t ^ r ,  Lwów, Ol. Leg onów 25
(w  podwórzu ). Telefon  86-38.

Spółdzielnia introligatorów
z ogr. odpow.

w e  L w o w i e ,  ul. Bnurlarda L .  2.
Telefon 57-25.

Gtuthota. azłim, c ean .ąc ie  u szó w  u le «z a ln « .
Żądaicie bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: ,Eu- 
fon|a“ . Liszki

Redaktor odpowiedzialny: Marjąn Rorczak. —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zacz. Iguacego Winiarskiego.


